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I  W iednia piszą nam : Br. P rażak  zam ie­
rza stanowczo usunąć się w zacisze życia pry- 
w a tr ■ ,o. U stąpienie to jednego z najstarszych 
członiió' gabinetu  Lr. Taaffego nie je s t bynaj­
mniej, j  .k to n iektóre pisma utrzym ują, zna- 
mieni* jak ichś zm ian w kierunku polityki 
wewi ■ mej Br. P rażak  ustępuje dla tego, że 
jes t z m io n y  pracą i chce resztę życia spędzić 
w spokoju. Ma on la t 72, nie dziw zatem, że 
pragnie wypoczynku. K to  będzie jego następcą, 
dotychczas nie je s t zdeoydowanem. W ybierać 
będzie hr. Taaffe między nam iestnikiem  Czech 
Lr. Thunem, księciem W indischgraetzem  i księ­
ciem Ferdynandem  Lobkowitzem. N iektóre pi­
sma doniosły, że zanosi się jeszcze na dalsze 
zm iany w gabinecie, mianowicie, że ustąpią 
niebaw em  hr. F alkenhayn  i hr. Schonbobn. Za­
pewnić was mogę, że pogłoski te  są najzupeł­
niej bezpodstawme, jak  również i to doniesienie 
jednego z pism czeskich, że hr. Taaffe usuwa 
się, a miejsce jego m a zająć K azim ierz hr. Ba- 
deni. Bo jakkolw iek wasz dzielny N am iestnik 
używ a tu taj ja k  najpiękniejszej reputacyi, to 
jednak wszyscy, którzy kochają Cesarza i Mo­
narchię, pragną, aby hr. Taaffe stał jak  najdłu­
żej u steru, a teraz, gdy go widzą znowu zdro­
wym  i pełnym  sił, cieszą się mocno, że ten 
genialny sternik, k tóry  tak  znakomicie omija 
wszystkie m ielizny i rafy, będzie jeszcze długo 
stal u  steru  naszej naw jr państwowej.

K iedy się rozmyśla o wiadomościach z R o­
sy i, k tórych ty le co dzień przynosi poczta o 
zarazie, rozruchach i nowem widmie głodu, to 
w chórze ty ch  głosów coraz silniej uderza ton 
jeden, pow tarzający się często, a brzmiący krótko, 
nieśmiało, jak  urw any m otyw jakiejś melodyk; i 
wówczas mimówoli budzi się myśl, że ja k  w 
utw orach m uzycznych nieraz bywa, iż melo- 
dya, zrazu tylko przebłyskująca na tle burzli­
wych akordów i passaży, potem się wybija na 
zew nątrz i p łynie pełnem i tonam i, tak  i ów 
dźwięk w chórze wiadomości z Rosyi kiedyś 
się rozwinie w głów ny m otyw  i nada klęskom 
elem entarnym , przez które przechodzi carat, 
to historyczne znaczenie, jak ie  już one nieraz 
miewały. Mamy ti; mianowicie na myśli ob­
jaw y, podobne do rew olucyjnych dreszczów. 
W  A strachaniu i Saratow ie, a potem wszędzie 
wzdłuż W ołgi, gdzie tylko były  rozruchy, mó­
wiono o tern, że są jakieś żyw iuiy siejące n ie­
pokój, zagrzewające do w ybryków  i popycha- 
jące tłum y do starć z policyą i wojskiem. Zrazu 
było to jedynie przypuszczenie, ale potem pra­
wdę tego potw ierdził niżogrodzki gubernator 
Baranów  w swych kom unikatach, w których 
wyraźnie mowi o prowokatorach, a jeszcze "wy­
raźniej podnosi to samo petersburski komen­
dan t jenerał W a a l , k tóry  takie wezwanie k a­
zał przylepić na rogach u l ic :

„Pojawienie się cholery w ew nątrz pań­
stw a wywołało niedorzeczne pogłoski o pizy- 
czynacli tej epidemii, a te  pogłoski spraw iły w 
niektórych m iastach karygodne zaburzenia 
spokojności publicznej, przy ozem lekarze, ich 
pomocnicy i budynki szpitalne padły ofiarą 
oburzających gwałtów. Ponieważ w  stolicy 
znajduje się bardzo dużo stałyeh robotnikow, 
k tórych liczba na letn ią porę jeszcze się zwięk­
szyła zastępami przybyłem i z prowincyi na 
zarobek, przeto owe pogłoski mogą i tu  w y­
wołać zaburzenia. W  niektórych dzielnicach 
stolicy źle m yślący ludzie już próbują wpajać 
w lud przekonanie, że mięso, kiełbasy, chleb, 
masło, w ogóle wszelka żywność je s t zatruta. 
Pogłoski te są przedew szystkiem  rozszerzane 
w fabrykach i w arsztatach. W obec tego po­
trzeba koniecznie te niecne dążności do w y­
wołania rozruchów zdusić w zarodku, aby spo­
kój i porządek w stolicy carskiej nie był na­
rażony. Zwracam  się tedy do w szystkich w y­
kształconych i dobrze m yślących obywateli z 
wezwaniem, aby wszelkiemi możliwenii środ­
kami starali się działać przeciw  owym hanie­
bnym  pogłoskom i o kaźdem  pojawieniu się ich 
natychm iast zawiadam iali policyę. Co zaś do 
ty ch  nikczem nych rozsiewaezy pogłosek, któ-
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Oprócz tego, uje lubię długo siedzieć ci­
cho, miałam  się o wiełe rzeczy w uja rozpytać. 
Zdobyłam  się więc na odwagę i przerwałam  
milczenie.

remi oni zamierzyli podniecić lud do zaburzeń, 
to każdy z nich będzie u k a ra n y ' bardzo su-
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row o“
W  jednym  telegram ie petersburskim  do 

berlińskich dzienników czytam y, że wezwanie 
jenerała  W aala pozostanie bez skutku, albo­
wiem  już zapanowała taka panika, tak i strach 
przed tajem niczym i agitatoram i, rozporządzają­
cymi całą masą ludową, iż nikt, komu życie 
miłe, nie odważy się pomagać polioyi w jej 
walce z owymi źle m yślącym i ludźmi.

.Jeśli jest w tern przesada, to zapewne m e 
wielka. - O sile agitatorów , a raczej o tem, 
że lud im wierzy i stoi za nimi, świadczy ta 
okoliczność, że w państw ie na  wskroś biuro- 
kratyeznem  i policyjnym dygnitarze przem a­
wiają tonem  zgoła tam  niebyw ałym , zwracają 
się z prośbami o pomoc do publiczności, żąda­
ją  jej poparcia i w  ten  sposób przyznają się do 
własnej bezsilności. Lecz jeśli oni są bezsilni, 
to cóż może naród, n ienaw ykły  . do radzenia o 
sobie? — cóż mogą te w ykształcone w arstw y, 
które popchnięto do ponurej obojętności na 
wszystko, co się stać może z rządem  i jego sy­
stemem ?

W  państw ie niewolniczem zawsze bywało 
tak, jak  się zw ykle dzieje w  tłum ie niew olni­
ków •' cierpliwość ich jes t olbrzymia, g rzb iety  
kornie pochylają się pod świszczącemi harapa­
mi, upodlenia zda się n ik t nie czuje ; ale k ie­
dy nadejdzie jakaś groza nadzw yczajna i ci 
potężni, k tórzy wszystko gniotą, okażą się w 
obec niej bezsilni, natenczas tłum  niewolników 
traci w iarę w olbrzym ią moc swoicli władzców, 
ich o wszystko obwinia i na nich podnosi swe 
żylaste pięści. Nie upośledzenie polityczne, nie 
rabunek praw ludzkich, nie ciągłe krzyw dy 
moralne podnoszą niewolników, ale w łaśnie 
takie nadzwyczajne grozy, jak  epidemia, albo 
głód, kiedy się dosadnie okaże niemoc władz- 
oów. Tak w Rosyi zawsze bywało. B unt strzel­
ców w Moskwie za czasów P io tra  I , k iedy to 
we krw i utonął tron  carycy Zoffi; straszny 
bunt Pugaczowa za czasów K ata rzy n y  II ; bunt 
Seńki Razina, k tóry  na jak iś  czas oderwał od 
caratu  ziemie nad dolną W ołgą i nad Donem, 
wreszcie groźny bunt w Moskwie za panowa­
nia M ikołaja I  — w szystkie one w yrodziły  się 
z cholery i głodu, lubo w całym swym prze­
biegu były w yraźnym  protestem  przeciw  de­
spotycznem u upodleniu narodu. Ale wówczas 
n ik t tłumom  nie szeptał na  wyższe w arstw y i 
na rząd, teraz zaś są n ih iłiśc i, k tórzy  już da­
wno przygotow ali niechęć mas ludow ych ,i nie­
mi kierują z całą um iejętnością, naby tą  latam i 
agitatorskiej p ra c y ; teraz jes t rozpaczliwa nę­
dza chłopska, jak iej nigdy przedtem  nie było.

W ięc ten  motyw, k tóry  się coraz częściej 
odzywa w chórze wiadomości z Rosyi — mo­
tyw  o działalności agitatorów  — dotąd jeszcze 
słaby, uryw any, prawdopodobnie w krótce za­
panuje nad wszystkiem i wypadkam i w caracie 
i stw orzy obraz powszechnego zaburzenia. 
M olno mniemać, że jeśli cholera potrw a w 
Rosyi, to nastąpi tani ogólny ruch  ludowy 
przeciw czynownictwu, jako  formie rządu.

inisarza, aby on najpóźniej w parę dni po prze­
wrocie ju ż  m ógł przybyć cło Sofii. Oprócz tego 
pan  D ragan Canków prosi o pieniężny zasiłek, 
k tóry  by łby  oddany do jego dyspozycyi. F u n ­
dusz ten  rozdzieli on m iędzy tym i, k tó rzy  o- 
swiadczyli gotowość najczynniej poprzeć prze­
w rót i przedew szystkiem  z a m o r d o w a ć  księcia 
Koburskiego.

Przedstaw iając J .  W  Panu prośbę pp. 
Cankowa i Stanezow a do przychylnego zała­
tw ienia, mam zaszczyt dodać, że pieniężny za­
siłek, o k tó ry  proszą ci pam/wie, najlepiej jest 
udzielić im przez naszą prezentacyę w B el­
gradzie, albowiem  p. C anaJw  m a zam iar stam ­
tąd  kierow ać przew rotem  w Sofii. P rzytem  do­
daję, że na osobiste wydatki pp. Cankowa i 
Stanczow a dałem  im z okupacyjne j/) funduszu
10.000 franków, na  k tóre kw it posyłam 11.

2) Pism o szefa azyatyckiego departam entu  
do rosyjskiego posła w Bukareszcie:

„Petersburg  w czerwcu 1889. W  odpowie­
dzi na  pańskie poufne pismo, mam zaszczyt 
uprzejm ie prosie W aszą E xcelencyę, abyś
50.000 fr. z okupacyjnego* funduszu zechciała 
wysiać naszem u posłowi w Serbii dla w ręczenia 
za pośrednictw em  Cankowa tym osobom, które 
oho wiążą się do udziału w przewrocie b u łgar­
skim. O sposobie rozdania tych pieniędzy i o 
formie rachunków , jak ie  mają być nam  przed­
stawione , piszę osobno do naszego posła w 
B elgradzie “.

Z tych  dwócli aktów  dowiadujemy się po 
raz pierw szy, że dyplomaoya rosyjska trak to ­
w ała zamordowanie księcia K oburga zupełnie 
spokojnie, jako  coś całkiem  godziwego, na  co 
przeznaczyła 50.000 fr. Tyle więc dla Rosyi 
kosztuje głowa księcia bułgarskiego.

Prawdopodobieństw o rządów W ad s tona 
w A nglii obudziło różne niedorzeczne nadzieje 
w Serbii. Otóż były  serbski minister p. M ijato- 
wicz, m ieszkający stałe w Londynie, p rzestrze­
ga szowinistów belgradzkich, aby nie liczyli 
na CJladstona i radykałów  angielskich. Pisze 
on: „Przyszły  prawdopodobny m inister spraw 
zagranicznych lord R oseberry należy do dyplo­
m atycznej szkoły Salisbury’ego, a jako zięć 
Rotbzylda nie należy do zwolenników R osyi; 
zresztą znane są jego  niemieckie sympatye. 
D rugi prawdopodobny m inister w gabinecie 
W adstona, pan Labouchere jest jawnym wrogiem 
S e rb ii, k tó rą  ustaw icznie i ostro zaczepia 

| w  swym  dzienniku Truih. W  nim niedawno 
' opowiedział on, że nasi radykalni dygnitarze 

■są takim i prostakam i, iż ma dworskim  obiedzie 
upili się tak, iż się pod v stoł zwalili. T izeba 
wiedzieć, że Labouchere w spółce ze S tan- 
hopem fundowali serbski bank narodowy, na 
czem sam Labouchere stracił 10.000 funtów 

' sterlingów. Jeśli on wstąpi do gabinetu  Glad- 
I stona, to my najpierw  musimy się tego spo­

dziewać, że A nglia zażąda od Serbii wynagro- 
i dzenia tej s tra ty  panu Laboucherow i.w

W  dalszy tm ciągu aktów  tajnych  dyplo- 
m acyi rosyjskiej bułgarska tiicoboda ogłasza 
następujące dokum ent a :

1) Pismo posła w Bukareszcie H itrow a do 
szefa azyatyckiego departam entu w m iniste- 
ryum  spraw zag ran icznych :

„Bukareszt, w  czerwcu r. 1889. J. W iel­
możny Panie Iw anie Aleksiejewiczu! D ragan 
Ganków i P io tr Stanczow wręczyli mi pisem ny 
układ między przywódzcam i politycznych stron­
nictw  w B ułgaryi, podług którego m a nastąpić 
usunięcie księcia K oburga i utw orzenie nowego 
rządu pod kierunkiem  rosyjskiego komisarza.— 
W ręczając mi ten  układ, oraz deklaracyę mili- 
tarno-rewolucyjnego kom itetu, podpisaną przez 
m ajora Pam cę i kom endanta sofijskiego garn i­
zonu podpułkownika Kissowa, oświadczyli mi 
panowie Cankow i Stanczow, że zarówno prze- 
wódzcy stronnictw , ja k  wszyscy oficerowie sofij- 
skiego^ garnizonu ostatecznie zdecydowali się 
usunąć K oburga z B ułgaryi i zakończyć pa­
nowanie nielegalnego rządu.—Jako  pełnomocnicy 
tych  przywodzoow i oficerów, proszą w ym ienie­
ni panowie corychlej zamianować carskiego ko-
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W szelkie sprawy, dotyczące tak  wyborów,
ja k  w ystaw y, zeszły na bok w obec zajść w
Pensylw anii. D ru t podmorski m usiał wam już 
donieść o krw aw em  starciu w Hom estead, sie­
dlisku obecnego bezrobocia hutników . W ypa­
dek ten  atoli m aluje tak  jaskraw o stosunki eko­
nomiczne tutejsze, że warto go wam dokładniej 
opisać.

N ad rzeką Molagahana, o U  kilom, od
P it ts b u rg a , leży osada Hom estead z 12.000 
ludności robotniczej, osiadłej koło wielkiej fa­
bryki stali p. A ndrzeja Carnegie. Szkot z po­
chodzenia, zaczął od niczego, był roznosi- 
cielem depesz, potem oficjalistą w małej od­
lew ni s ta l i ; wyszedł na samoistnego fabrykan ta 
i W ostatnim  dziesiątku lat zrobił k ilkadziesiąt 
milionów dolarów na wyrobie sta li; dziś zaj­
muje 40.000 robotników w różnych kopalniach 
i hutach, do Tow. Carnegie należących. Po­
siada on przytem  pałac_ pod Londynem , zamek 
w Szkocji, gdzie obecnie przesiaduje, zleciwszy 
zarząd fabryk  panu Frick. Bawi się- przytem  
p. Carnegie w filantropię) urządza w fezkocyi 
czytelnio bezpłatne dla lutlu, co m u nie prze­

szkadza robotników swych w A m eryce w yzy­
skiwać bez litości.

Rzecz osobliwa, ja k  ustrój społeczny w rze- 
czypospolitej takiej, ja k  F rancya lub S tany  Zje­
dnoczone, sprzyja szybkiem u grom adzeniu się 
bogactw  w ręku pojedynczych osób. To samo 
zjawisko miało już miejsce w republikach sta­
rożytności oraz wieków  średnich. W  A m eryce 
tacy : J a y  Gould, M ackay, Yanderbildt, Jones, 
Rockefeller, A stor i inni, są to ludzie, których 
szacują każdego ua sto, dwieście i więcej m i­
lionów dolarów, a fortuny te, prócz Astorów, 
zrobione zostały w ciągu jednego pokolenia. 
Posiadanie dróg żelaznych oddaje dobrobyt 
prow incyj całych ua ich laskę, - bo stanowiąc 
tary fy  kolejowe, stają się oni panam i targo­
wisk. Uległość władz publicznych i tajem ne 
potakiw anie ich kom binacyom  kładą w ich rękę 
klucz sytuacyi finansowej narodu, bez żadnej 
na pozór odpowiedzialności. A co gorsza, to, 
że zmowy owych m ilionerów tw orzą faktyczne 
monopole; przeciw  tym  ustaw y niewiele po­
mogą, skoro kapitał stłum i zawsze słabszą kon- 
kurencyę i zdoła w ytw orzyć sztuczną drożyznę 
pierw szych potrzeb życia.

Naprzeciw  tej falangi kapitału  w ystępują 
do walki i trzym ają się odpornie związki robo­
tnicze, a m iędzy innym i zw iązek hutników  
(Am algam ated Associatiou of Iron and Steel 
W orkers), do którego należą też robotnicy fa­
bryki w Homestead. Prezesem  związku je s t p. 
W ilhelm  AVeibe, k tóry  obecnie rozw ija czyn­
ność pojednawczą. Um owa trzy le tn ia  p. Car- 
uegie ze związkowcam i upływ ała 30 czerwca 
r. b. i uk łady  o zaw arcie nowej rozbiły się, 
ponieważ zarządzający p. F riek  w ym agał obni­
żenia zarobkow  o 30 pret. W  przew idyw aniu 
bezrobocia, zarząd fabryk i przygotow ał się za­
wczasu do oporu, otoczył zabudowania wysoką 
zagrodą, pourządzał w niej strzelnice, podwoił 
clozor przy m achinach i w ystaw ił wieżę dla 
rzucania dokoła nocą elektrycznych promieni.

rl  ydzień tem u roboty  ustały, lecz żadnych 
nieporządków nie było. Dopiero przed wscho­
dem słońca (Igo lipca robotnicy o trzym ali wieść 
z P ittsburga , że nocnym i pociągami przybyło 
tam  300 zbrojnych ludzi P inkertona i popły­
nęło rzeką do Hom estead dla zajęcia fabryki i 
wprow adzenia następnie obcych robotników.

A gencya śledcza P inkertona z Chicago, 
jak  inne podobne w Stanach Zjednoczonych, 
podejmuje się czynności śledczych [detectwej na 
rzecz osób pryw atnych, tudzież władz publicz­
nych i prócz tego dostarcza zbrojnej straży  dla 
pilnow ania kapitalistów  i ich mienia. S traże P in ­
kertona były  czynne w czasie krwawego bez­
robocia kolejowego w 1877 r., to samo w roku 
188(5, kiedy w słynnych peklowniacli chicagow­
skich w ybuchły bójki; wreszcie w roku 1890 
w czasie długiego bezrobocia na  kolei New- 
York-Central, ochraniając skutecznie to r kole­
jowy. O statnie to bezrobocie kosztowało Lau­
der bi kitów dw a m iliony doi., bo agencya bie­
rze za każdego strażnika od 8 do 10 doi. dzien­
nie, a połowę tego w ynagrodzenia najętym  lu­
dziom udziela. S traże te w erbują się zwykle 
m iędzy aspirantam i do służby wojskowej i po­
licyjnej, zostają tajem nie ćwiczone, m unduro­
wane i zbrojone w pokątnych arsenałach agen- 
cyi i używ ane byw ają powszechnie do pilno­
wania banków, lokalow dla zabaw publicznych 
i w ogóle miejsc, od przedsiębiorczości pryw a­
tnej zależnych.

O godzinie 4ej rano, ua dany  alarm, cała 
ludność osady z żonami i dziećmi wyległa na 
brzeg rzeki, i niebaw em  ujrzała zbliżające się 
dwa opancerzone galary, holowane przez m ały 
parowiec. P rzy  pierwszej próbie wylądowania 
padł strzał, ja k  się zdaje, ze strony załogi s ta t­
ków, na co robotnicy odpowiedzieli salwą ze 
strzelb i rewolwerów. Odiąd zaw rzała walka 
na całej linii, wymieniano strzały  bez przerwy, 
i galary, odparte od brzegu, zarzuciły opocla 
kotwicę. Pomimo, że kaja tan straży, Heine, zo­
stał ciężko ranny  na samym początku, z której 
to ran y  następnie umarł, próba w ylądow ania 
ponowiła się znów o godzinie <ej. K ilkunastu  
poległych i ze 40 rannych z obu stron padło 
ofiarą tych  dwóch potyczek. O godzinie lOej 
parowiec, pozostawiwszy galary  na rzece, od­
p łynął z rannym i do P itsburga.

R obotnicy odnaleźli gdzieś dwa stare 
działa i poczęli daw ać z nich ognia do n ieprzy­
jacielskich statków , lecz w braku kul arm at­
nich, gdyż nabijali je  ty lko  odłam kam i stali, 
mało szkody najezdcom przyczyniali, a wkrótce 
jedno z dział pękło. Około południa ukazał się 
znów na rzece statek  j/arowy, lecz po zabiciu 
stern ika celnym  strzałem  karabinowym , cofnął 
się, pozostawiając galary  ich losowi. Okrzyk 
tryum fu rozległ się j">o wybrzeżu, i pomimo 
gradu kul, sypiących się ze statków, rozwście­
czony tłum  postanowi! zatopić najeźdźców, 
przysięgając, że żyw a noga z nich nie ujdzie.

Położenie ludzi P inkertona stawało się t 
krytyczne, tem  bardziej, że pomimo iż w yw ie­
szali białą chorągiew  na znak, że żądają zawie­
szenia broni, robotnicy usiłowali spalić galary  
przez rozlewanie na rzekę nafty  i następne jej 
zapalanie. Gdy się to  nie udawało, jirzywiezioc 
no skrzynię nabojów dynam itow ych i robotnicy 
jioczęli rzucać je  na statki. Jeden  z pocisków , 
uczynił wyłom w jednym  galarze, i odtąd opór ‘ 
stal się darem nym ; straże dały sygnał, że się 
jioddąią na łaskę i niełaskę.

N astąpiły  straszne i brutalne sceny, kiedy 
po rozbrojeniu ludzi P inkertona, wleczono ich 
przez ulice do aresztu, szarpano, okładano ki­
jam i, jir/.y k tórych  to okrucieństw ach najgorzej 
się odznaczały kobiety. Odważna jirzemowa do 
tłum u jednego z robotników, H ugona 0 ’Dounel, 
iż napastnicy  oddani będą w ręce spraw iedli­
wości, uratow ała w ziętych do niewoli od gro­
żącego wym ordowania. W  nocy przybył do 
P ittsbu rga  ekstracugiein szeryf i zabrał wię­
źniów z warunkiem , że staw i ich przed sądem, 
lecz tej samej nocy wyprawiono ich osobne- 
mi pociągami do domu, t. j. do Chicago i No­
wego Jorku. 1

Poległych było z obu stron około 30, ciężko 
rannych  dw a razy ty le  odwieziono do szpitali; 
m iędzy imionami zabitych robotników je s t k il­
ku austryackich Słowian, których tu  W ęgram i 
zowią. Z ludzi P inkertona mało k tóry  uszedł 
bez szwanku, a ze stu  odniosło dotkliwe obra­
żenia i guzy już  po jioddaniu się. B yła to, zda­
niem w szystkich, najbardziej mordercza, dzika 
i nieludzka bitw a m iędzy w spółobyw atelam i je ­
dnego kraju, jak a  kiedykolw iek od czasów woj­
ny cyw ilnej splam iła w olną Amerykę.

Osobliwein, a iście am erykańskiem  było 
zachowanie się władz cyw ilnych w danym  w y­
padku. Szeryf hrabstw a m a obowiązek w takich 
razach zebrać obyw ateli dobrej woli, zajirzy- 
siądz ich jako deputatów , i opatrzywszy bronią, 
wypraw ić się na ich czele na miejsce zamie­
szek. J \ r obecnym wypadku ua odezwę szeryfa 
zgłosił się jeden  tylko ochotnik. G ubernator 
Stanu, nie chcąc narażać swej popularności, a 
w gruncie potępiając najazd zbrojnej szajki 
z innych Stanów, odmówił zawezwania ochotni­
czej milicyi, k tó ra zresztą może także uchylić 
się od pełnienia służby policyjnej. Jednak  na­
leży przewidywać, że gw ardye narodowe stanu 
Pensylw ania ostatecznie zostaną w ysłane do 
Homestead, celem przyw rócenia porządku.

Co do rządu federalnego, ten, według 
koustytucyi, m a prawo wysiać wojska na u- 
śm ierzenie umiejscowionych zamieszek tylko 
na żądanie legislatury  tego sianu. Tak więc w 
braku dobrej woli ze strony sąsiadów, nie ma 
legalnego sposobu ukrócania nieporządków, 
którym  podołać nie może lub nie chce miej­
scowa nieliczna polieya, od m ajora wyłącznie 
zależna. Ten s ta n  rzeczy tłumaczy znow w 
jiewnym stopniu istnienie owych najcmnycit 
straży, do usług których uciekają się kap ita­
liści.

Zresztą w tym  razie opinia całego kraju  
stanęła jjo stronie robotnikow z Homestead. 
W alczyli oni rzeczywiście jiro arts et focin. 8ą 
oni bowiem właścicielami domostw, k tó re jio- 
budowali dokoła fabryki ze swoich oszczędno­
ści, i jeżeliby p. Carnegie udało się zastąpić 
ich cudzoziemcami lub iliezwiązkowym i robot­
nikami, groziłoby im to absolutną ru iną. I tak  
już bezrobocie &I.HKI rąk  kosztuje ich codzień 
15.00(1 dolarów, a może się ono miesiące całe
przeciągnie.

Powtóre, samo istnienie najm itów  P in k e r­
tona uznaw ane jes t powszechnie za nielegalne, 
choć upozorowane tem , że każdem u wolno

Mój drogi wujaszku, gdyby tak  wujaszek 
zechciał przestać czytać, to m oglibyśm y poroz- 
mawiać trochę. °  J J 1

-  I  owszem _  odrzekł wujaszek, składając 
natychmiast dziennik. -  Sądziłem, źo ci spra-* • , , 1 ZiU UL ctLIIŁL-

wię przyjemność, pozostawiając cię z własnemi 
myślami O czernzn b ęd z iem y 'ro zm aw ia li?z-.-7, . • , ; . r  nęuziemy rozm aw iali;'
O kw estyi wschodniej, 0 ekonomii politycznej,

n ia s ty c h ?  ^  °  ° byczaJach m a łP ° g ° ’

a co_ — Wszystko^ to mało mnie obchodzi; 
się tyczy  m ałpich obyczajów, to zdaje mi się, 
ze wiem o nich ty le co i wujaszek

— Może być — odparł pan' de P a v o l _  zdzi­

wiony nieco moją śmiałością. —- W ybierz za­
tem  sama przedmiot.

— Niech mi wujaszek jiowie, czy wujaszek 
nie jesteś troci) ę bisnrm anem ?

— Co to u licha znaczy, R eginko?
— P ytam  się, czy wujaszek nie jesteś trochę 

bfśunnaneni albo fur fantem ?
— Ty... żartujesz sobie ze m nie! — zawołał 

wuj, używ ając wyrazu niezupełnie jmrlamen- 
tarnego.

— Niech się wujaszek nie gniew a; ja  rozpo­
czynam studyum  nad obyczajami, daleko bliżej 
mnie obchodzącemi, niż małpie. Chciałabym  
wiedzieć, czy moja stry jenka m iala racyę. u trzy ­
mując, że wszyscy mężczyźni, to lurfauci?

  S try jenka nie m iała chyba sensu w głowie ?
— Owszem, m iała go naw et sporo, skoro w y­

brała się na tam ten  św iat — odrzekłam  spo­
kojnie.

Pan de Pavol spojrzał na m nie z wido- 
czuem zdziwieniem.

— Doprawdy, moja Reginko — rzekł — masz 
cokolwiek za surowy sposób w yrażania swoich 
myśli. Nie zgadzałyście się z panią de Lavalle?

— N aturalnie! Ona była bardzo nieprzyje­
m na; zbiła mnie nieraz. Zapytaj się wuj pro­
boszcza, którego ona w yrzuciła za drzwi za to, 
że bronił moich interesów. Nie rozumiem, jak  
wuj mogłeś mnie zostawiać tyle czasy u  niej. 
To była kobieta z gminu, i wuj jej nie lubiłeś.

— W idzisz, kiedy twoi rodzice pomarli, żona 
moja była ciężko chora, a ja  byłem  bardzo 
szczęśliwy, kiedy bratow a zdecydowała się

cię do siebie. Potem widziałem cię kie-. , . . . .  
dyś m iała la t Sześć; wydawałaś się wesołą i
starannie utrzym aną, a potem..._ dalibóg, jiotem------------------------    ^    , O) i  ̂ —
zajiomniałem praw ie o tobie. Żałuję sego 1110 
cno, w idząc że nie byłaś szczęśliwą.

— Teraz wujaszek już mnie na zawsze Jirzy- 
garniesz do siebie?

— Ależ naturaln ie!
— K iedy mówię na  zawsze, rozum iem : aż do 

mego zam ążpójścia; ja  bowiem pójdę zamąż 
niebawem.

Niebawem!... Moja kochana, zaledwie od­
sądzono cię od piersi, a ty  już m yślisz o m ę­
żu! W iedz o tem, żo m ałżeństwo, to głupi 
wynalazek.

— A to dla czego?
— K obiety  licha nie w arte! — odrzekł wuj 

z przekonaniem .
i Zdumiona, cofnęłam się w głąb powozu, 

m yśląc sobie, że aforyzm w uja nie je s t bardzo 
pochlebny dla ciotki Parol. Po chw ili nam ysłu 
odezwałam się:

— Ponieważ ja  zaślubię m ężczyznę, więc 
m nie to zupełnie nie obchodzi, że kobiety są

| licha w arte. Mąż mój będzie sobie ze m ną ra­
dził, jak  będzie mógł. 

j — To mi logika co się zowie. Umiesz rozu- 
’ mować, ja k  się pokazuje. Młode dziewczęta 
: chorują na zamążpójście, to  rzecz wiadoma.

— W ięc kuzynka moja podziela moje po- 
g lądy ?

| — Ano, podziela! — odrzekł wuj zachmu­
rzony.

;— A ch! jak  to dobrze! — zawołałam zacie­
rając ręce. — Czy ona wysoka?

■— W ysoka i piękna — odpowiedział pan de 
P av o l— praw dziw a bogini, radość m oich oczu. 
Zresztą zobaczysz ją  zaraz, gdyż w łaśnie do­
jeżdżam y.

Jakoż skręciliśm y w aleję z wielkich wią­
zów, prowadzącą do zaniku.

K uzynka czekała na nas na j/eronie. 
P rzy jęła m nie w objęcia z m ajestatem  królo­
wej, świadczącej łaskę poddanym.

— B oże! jakżeś ty  p ięk n a! — zawołałam 
patrząc na nią w osłupieniu.

Zaiste, trudno je s t spotkać piękność bez 
zarzutu; ale piękność mojej kuzynki narzucała 
się z góry i trudno było przeciw niej prote­
stować. Nie wszystkim podobała się, gdyż fi- 
zyognomia je j była wyniosła a czasami nieco 
za twarda, ale ci nawet, co ją  najm niej podzi­
wiali, zmuszeni byli powiedzieć razem  z wujem.

— Ależ djabelnie jńękna!
Miała włosy ciemne, nizko zarastające 

czoło, profil grecki nieporównanej czystości, 
karnacyę jirzejiyszną, oczy niebieskie z rzęsam i 
ciemnemi i brwi pięknie zarysowane. W ysoka, 
silnie zbudowana, z piersią mocno rozw iniętą, 
w yglądałaby była na la t osiemnaście, gdyby 
usta jej, mimo pogardliwego nieco zagięcia, 
nie m iały były  ruchów  dziecięcych, św iadczą­
cych o wielkiej młodości. Chód je j i ru ch j 
były powolne, może trochę leniwe, ale zawsze 
harm onijne, bez żadnej afektacyi. Jed en  z 
przyjaciół pana de P aro l powiedział pewnego

razu w żarcie, że w dwudziestym  piątym  roku 
życia będzie kubek w kubek podobna do Ju - 
nuiiy. T a nazw a ]>rz.y niej pozostała.

Pokochałam  odrazn nam iętnie moją świe­
tn ą  kuzynkę, a wuja bawiło niezm iernie moje 
osłupienie.

— W ięc ty  nie widziałaś nigdy pięknych 
kobiet? — zapytał.

— J a  nie widziałam mc, gdyż żywcem  b y ­
łam zakoj>ana w dziuize.

  Mogłaś się przeglądać w zwierciedle, R e­
gino. Pan de Conjjrat słusznie powiedział, że 
jesteś jiiękna.

— Paweł de C onprat?  — zawołałam.
— Ach, praw da — odrzekł wuj — zapo­

m inałem  pomówić z tubą o nim. On, zdaje się, 
by ł raz zm uszony schronić się do Buisson 
przed burzą.

Ależ pam iętam  — odrzekłam  rum ieniąc
się.

— B lanko, czy 011 
działek?

będzie tu ta j w ponie-

— Będzie, ojcze: komendant pisał dzisiaj, te 
i przyjm uje zaproszenie. K to ciebie ubierał, Re- 
I ginko ?
' — Suzon, zdrobniała kopia stry jenk i Jiod

względem  złego smaku i glujioty — odpowie­
działam  ze złością.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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trzym aó ile ch.ce stróżów na swej posiadłości. 
K ongres naradza się nad sposobami skasowania 
podobnych insty tucyj, lecz nie w padł dotąd na  
pomysł, czem je  zastąpić, w ohec przyjętej tu  
zasady, że ogół m e jest obowiązany składać 
się n a  zaspokojenie czyichbądź p ryw atnych  
potrzeb, ani dostarczać nikom u ochrony prze- 
c’.w ew entualnym  niebezpieczeństwom .

W reszcie w ypadki te  stanow ią cios sta­
nowczy dla stronnictw a republika! skiego, które 
pod osłoną długoletniej u steru rządu ymarki, 
wypielęgnowało stosunKi do tak ich  bezprawiów 
wiodące. Nie m a przem ysłu, k tóryby rów m e 
by ł ochraniany przez cła Mac-Kinleya, jak  
hutnictw o. C ła te  w ykluczają możność przy­
wozu w yrobów medalowych europejskich, i ni- 
byto uchw alone ^ y ły  dla podniesienia by tu  
robotn ika amerykańskiego. Tymczasem jeden z 
m agnatów  fabrycznym , k tó iy  na owym syste­
m ie celiiym ziobił m ajątek olbrzymi, lekceważy 
sobie kjs- swoich współpracowników. Odpowiedź 
te  egraficzna, otrzymał a ze Szkocyi od p. Car- 
negie, po wypadkach, głosi, że prędzej jogo 
fabryka traw ą porosnie, niż on ustąpi żądaniu 
roLotmków i ie  p. F rick  m a jego zupełne 
pełnomocnictwo.

Odmówienia sankcy: cesarskiej.
M iasto Przem yśl wniosło do Sejmu w cza­

sie ostatniej se sy  petycyę, w której prosiło o 
pozwolenie poŁneranL na rzecz domu przytułku 

p racy o prc. opłaty od dochodów brutto  z 
wszelkich pi zedstawiei i widowisk publicz­
nych, daw anych w tern mieście.

Sejm przychylił się do tej prośby, uchwa­
lając stosowną ustawę. U staw a ta  przedłożo­
na została dnia 9 czerwca do sankcyi cesarskiej, 
lecz je j r i e  otrzym ała.

M inister spraw  w ew nętrznych, na mocy 
cesarskiego upoważnienia, zawiadam iając o tem  
reprezentacyę kraju, podał powody odmówienia 
sankcyi.

Zaznaczył więc, że w zasadzie nic nie 
stoi na przeszkodzie pobieraniu tak ich  opłat 
przez gmtnę, jako opiekunkę ubogich, lecz, że 
ustaw a w brzm ieniu przez Sejm uchwalonem, 
nasuw ałaby pewne wątpliwości. Przedewszyst- 
kiem więc ustaw a ta  przyznaje gmi nie p ra­
wo poboru, a w'yklucza m gerencyę władz 
rządowych. U staw a nie określa w łaściwie w y­
sokości opłat, a w ym ierzanie ich na podsta­
wie procentu z dochodu, byłoby bardzo u tru- 
dnionem, z powodu niemożliwości skontrolo­
w ania kw ot zapłaconych za b ilety  w stępu i 
stacby się mogło powodem sporówr

Przez w ym ierzanie opłat od dochodu 
brutto , pokrzywdzone byłyby  przedsiębiorstwa, 
w ym agające wielkiego nakładu, jak  teatra , cyr­
ki, w porównaniu z przedsiębiorstwam i, po- 
trzebującem i „nieznacznych kosztów, ja k  kon- 
certa, panoram y i t. d.

Opłata, wynosząca 5 prc. dochodu, jest za 
wysoką i w mieście, jak Przem yśl, liczącem
35.000 ludności, w obeo częstych przedstawień, 
w yniosłoby kilkaset złr. miesięcznie, co zbytby  
obciążyło przedsiębiorstwa.

Ustawa, w brzm ieniu przez Sejm uchw a­
lonem, m ogłaby otworzyć drogę do szykan 
przedsiębiorstw , obowiązanych do uiszczania tej 
opłaty, gdyż nie określa sposobu pobierania 
opłaty  i możności uw olnienia się od niej, po­
zostaw iając władzom autonom icznym  decyzyę 
w  tym  względzie, a wyklucza władze rządowe 
od wpływu, a więc w danym  w ypadku nie 
rozehodz’ się jedynie o należącą do własnego 
zakresu działań ia sprawę zaopatrzenia ubogich, 
lecz także o prawo żądania opłat, zostające w 
związku z zwierzchniczem i prawam i państwa.

Podawszy wym ienione powody odnfowy 
san k c ji cesarskiej, zaznacza p. m inister, że 
gm ina m. Przem yśla, ponawiając staran ia o uzy­
skanie stosownej ustawy, pow inna na wzór 
ustaw y krajowej z r. 1884, o opłatach policyj­
nych  we Lwowie na fundusz ubogich, ozna­
czyć ściśle kwoty opłat i podzielić je  na klasy.

P rzydzielania przedsiębiorstw  do rozm ai­
ty ch  klas może dokonywać gm ina, pod w arun­
kiem, że będzie określona możność odwołania 
się od w ym iaru opłaty

"Wreszcie sądzi p. m inister, że opłaty te 
należałoby pobierać nie na  dom przytula, a i 
pracy w yłącznie, lecz na miejscowy fundusz 
abogich, a gm ina będzie mogia potem kwotę 
ztąd uzyskaną przeznaczyć na specyalne cele.

0 Antonim fttałecltim.
Znany i zasłużony pedagog dr. Bolesław 

Adam  Baranowsk’ umieścił w czasopiśmie 
Szkoła bardzo zajm ujący artykuł, poświęcony 
działalności czcigodnego ju b ila ta  Antoniego 
M ałeckiego na katedrze un iw e-sytetu  lwow­
skiego. A rtyku ł ten  za ty tu ło w an y : „K atedra 
języka i lite ra tu ry  polskiej na uniw ersytecie 
lwowskim w czasie od 1853 do 1867 r. pozwa­
lam y sobie przytoczyć w skróceniu, ponieważ 
treść j< go, w obecnej zwłaszcza chwili, je s t w 
najw yższym  stopniu ciekawą dla całego w y­
kształconego ogółu polskiego.

Oto więc główne ustępy z artyku łu  pana 
Baranowskiego :

„W  październiku 1863 r. wpisałem  się w 
poczet słuchaczy uniw ersy te tu  lwowskiego, za­
pisując się takżt na w ykłady filologiii k la­
sycznej i lite ra tu ry  pilskiej.

„Nie zapomnę nigdy pierwszej preiekcyi 
profesora Małeckiego.

„Było to w tej samej s a l / I V  na I  piętrze 
gm achu uniw ersyteckiego, k tóra z rządkiem! 
w yjątkam i stale służyła profesorowi do jego 
wykładów. Zawsze też o te j samej m iewał je  
porze. Zimą i latem  odbyw ał m iędzy godziną 
8 a 4  daleką przechadzkę „na K u r y  lub na 

m e przedm iejskie ulice, a punktualn ie  o 4 był 
w  sali konferencyjnej i równie punktualn ie  o 
kw adrans na 5 zjaw iał się na katedrze.

„Sala by ła  zapchaną, bo też chodzili 
na w ykłady M ałeckiego nie tylko zapisani na 
ten  przedm iot słuchacze fakultetu  filozoficznego 
ale także juryści, teologowie łacińscy za zezwo­
leniem rek tora ks. Puszeta i teologowie ruscy— 
może naw et bez zezwolenia swego rektora. Ba, 
naw et studenci z VI, V II lub Y1U klasy gim- 
nazyalnej, jeżeli nie w yglądali zby t dziecinnie, 
wieczorem zimowym, biegli galopem z gim na- 
zyum  „bernardyńskiego11, w N arodnym  domu 
lub „dom inikańskiego11, aby się wcisnąć m iędzy 
słuchaczy uniw ersytesu i chciwie notować za 
w ykładem  profesora. Bywa!i też i poważniejsi 
goście, znakomici literaci, jak  n. pi Przeździecki 
i inni w przejeździe przez Lwów nie omijali 
sposobności przysłuchania się jedynem u pol­
skiemu, Me też szczerze polskiemu słowu, które 
rozbrzmiewało z katedr* um w ersytetu lwow­
skiego.

r a popularność w ykładów prof. M ałec­
kiego była niekiedy solą w oku niektórym  z jogo

ówczesnych kolegow niem ieckich. A  tu  muszę 
z góry  powiedzieć/1 że wobec profesorów naro­
dowości niemieckiej nie okazywaliśm y w tedy 
żadnej szowinistycznej niechęci narodowej; prze- 
ciw ric ówczesna młodzież uniw ersytecka po­
ważała i u nich naukę , ceniła ich kochała 
nawet, jeżeli nie m anifestowali w prost niechęci 
wobec tego, co je s t polakiem i jeżeli postępo­
wali taktow nie i z powagą. N a w ykłady  p ra­
wa m iędzynarodowego i filozofii praw a spie­
szyli chętnie nietylko praw nicy, ale i filozofo­
wie, ho też dr. K u lf nie w ahał się w inow n 
inauguracyjnej nazw ać K opernika Polakiem , a 
wobec m łodzieży wszelkiej narodowości zacho­
w yw ał się z jednaką serdecznością. P rzyby ły  
w r. 1863 na katedrę h istoryi dr. Zeissberg po­
zostaw ił u uczniów ja k  najsym patycznhjsze 
wspomnienie, stw orzył swęija szkołę, w ykształcił 
grupę sum iennych badaczów, a w badaniach 
swych nie stronił od rzeczy polskich. P rzeci­
wnie ogłosił szereg cennych p u b lih acy i, za­
w ierających źródłowe badania z dziejów Polski, 
a na  czele pierwszej z nich postawił te cha­
rak terystyczne słowa naszego G alla: „Me fru -  
stra panem polonicum mandiicarem.u To też za 
prof. Zeissbergiem  poszła potem  życzliwość mło­
dzieży polskiej aż do "Wiednia.

„Ale nie wszyscy profesorowie Niemcy 
posiępowali w ten  sposób. Byw ali i tacy, od 
których w yraźny chłód, lub — co gorsza — 
w yraźna niechęć w iały  ku nam. — Pom nę, że 
raz zniewolono prof. Małeckiego w yraźną uchw ałą 
senatu, ażeby z kated ry  sam ogłosił, że na w y­
kłady  jego m ają prawo chodzić tylko '.ci aka­
demicy, którzy  się na ten  przedm iot wpisali 
i — rozumie się — zobowiązali płacić czesne 
Można sobie w yobrazić, jak  przykrem  było 
ogłoszenie tej uchw ały dla profesora. Prosił nas, 
byśm y sobie tej zapowiedzi fałszywie nie tłu ­
maczyli, t . j .  abyśm y nie myśleli, że m u o cze­
sne chodzi. A leśm y go dobrze zrozumieli, choć 
nam  nie pow iedział, kto go do tego ogłoszenia 
zniewolił. Mimo zapowiedzi, n ik t z sali się nie 
ruszył, a na drugi dzień była ona tak  pełna 
jak  zawsze. Prawdopodobnie profesor nie bar­
dzo się zm artw ił, że go tym  razem nie posłu­
chano.

„Profesor w ykładał w tym  semestrze okres 
zygmuntowrski. Mów 0, mając no ta ty  przed so­
bą, ale mówił swobodnie z pamięci, okraszając 
nieraz w ykład jakiem ś porównaniem, widocznie 
zaimprowizowanem. Dotychczas pam iętam , jak  
szukając określenia stosunku języka Zygm un- 
towczyków  do dzisiejszej polszczyzny, przyró­
w nał go do potężnego miecza, którym  ni« ma- 
żna tak  łatwo władać, ja k  cienką szpadą, ale 
k tóry , podniesiony oburącz przez husarza, B ille 
z niesłychanym  zamachem i skutkiem . Albo 
też pomnę, jak  mówiąc o Kochanowskim, i pod­
nosząc rozmaitość- form poetycznych^; przezeń 
używany ch, p rzy riw n a ł jego język  poetyczny 
do skrzypiec surowych, które w X IX y rn  w ieku 
w rękach M ickiewicza i nowszych pisarzy już 
są lepiej ograne, ale z k tórych  śpiewak Czar- 
nolaski umiał już w tedy wydobyw ać tę  olbrzy­
mią skalę, jak a  go cechuje.

„Obok w ykładów lite ra tu ry , ogłosił pro­
fesor w tedy  ćw mżenia stylistyczne, połączone z 
k ry ty k ą  w-spółkolegów. Z m arły  w tym  seme­
strze kolega Malina, K arol Benoni i ja  odda­
liśm y prace. Między reprezentan tam i by ł także 
dzisiejszy prezydent kolei państw ow ych prof. 
dr. Biliński. Jeżeli więcej prac nie wpłynęło, 
to przyczyną tego były  echa walk, które się o 
kilkanaście mil od Lwowa, „za kordonem 11, 
odbywały.
. , f.,Nastąpiły „ołowiane czasy11 stanu oblę­
żenia, ale w ykład prof. M ałeckiego w letnym  
sem estrze nie na tem  nie ucierpiały. Uczęszczać 
na nie — było m oralnym  obowiązkiem każdego, 
kto nie chciał samego siebie w ykluczyć ze spo­
łeczeństwa czujących i myślących, poważanych 
u swoich i u  obcych.

W  r 1865 6 nie mieli any wykładów lite ­
ra tu ry  polskiej. Prof. M ałecki za urlopem pół­
rocznym  odbył podróż do klasycznej ziem: wło­
skiej. Szedł tam  śladam i M ickiewicza, Sło­
wackiego i ty lu  innych, daw niejszych i no­
wszych, pisarzy polskich, a wspom nienia tej 
podróży odbijały się za powrotem  w w ykładach 
i rozprawkach.

„Można sobie wryobrazić z jak im  zapałem 
rzucono się do sali lV , gdy Małecki po powro­
cie zapowiedział kolegium, jak  podziwialiśmy 
swobodę słowa profesora wr tych  trudnych  w a­
runkach, jak  wykiad jego był przedmiotem dy- 
skusyi, gdyśm y długą procesyą schodzili z góry 
un iw ersy teck ie j, m ając na czele najsłuszniej­
szego kolegę, dziś profesora fizyki, w m ałym  
kapeluszu i najm niejszego — później pisarza 
ludowrego i urzędnika autonomicznego — w ka­
peluszu ogrom nym . słomiany m ,. o szerokich 
krysach.

„Zimowy sem ester 1865/6 roku był już 
swobodniejszy w mieście i kraju. Pro . Ma­
łeck i zapowiedział w ykład „o królu Duchu 
Słowackiego. U dział słuchaczy był n iesły­
chany. Sala IV  nie m oda m iejsca na pomie­
szczenie naw et połowy. Po długich rokowa­
niach pozwolono profesorowi przenieść to ko­
legium  do większej sali na I I  piętro, długiej 
jak  kury tarz, w której katedra stała  na środku.

„W  tym  czasie począł profesor przygo­
towyw ać pośm iertne w ydanie pi«m Jułisza Sło­
wackiego^-: przedtem  drukiem  nieogłoszonych. 
H ugo Zathey, dzisiejszy dyrek tor szkoły real­
nej w Krakow ie, i ja, otrzym aliśm y zaszczytne 
wrezwanie przepisyw ania i przygotow yw ania 
n iektórych m anuskryptów  i prowadzenia ko­
rek ty , k tórą sam profesor rewidował.

„Słuchałem  także wykładów profesora z 
zakresu gram atyki polskiej i nauki języka Sta- 
rosław iańskiego, ale o tych , jako o rzeczach 
zbyt specyalnych, rozwodzić się nie chcę. ‘Wspo­
m nę tylko, że ustąpiwszy w  roku 18G7 z un i­
w ersytetu  i objąwszy po profesorze akademii 
Kuliczkow skim  naukA '1 języka polskiego w- gi- 
mnazyum F rauciszka Jozefa, chodziłem jeszcze 
zawsze na  w ykłady  g ram ay czn e  prof. Ma­
łeckiego, k tóre odbyw ały się jako dysputatorya.

„Pam iętam  kontrow ersye, jak ie  wywołało 
określenie n a tu ry  Spółgłoski „ j“ i różnicę sta­
nowiska prof. M ałeckiego od stanowiska, zaj­
mowanego przez uczonego ks. Malinowskiego. 
Owocem tych  dysput h jly iro zp ra w y  w „SalioleJ 
i w  program ie g im nazja lnym  prof. W ł. W i­
słockiego.11 ■" . ■ , , - • , .

V dalszym  ciągu arty k u łu  w yraża p. B a­
ranowski żal śwuj z powodu, że prof. A ntoni 
M ałecki dotychczas nie przystąp ił do skreślenia 
całokształtu  dziejów naszej lite ratu ry , zbijając 
zarazem  tw ierdzenia P io tra  C hm ielew skiego, 
jakoby ukazanie się dzieła tego rodzaju było 
przedwczesnem.

W spom nienia zaś_ swoje kończy autor na- 
stępującemi s ło w y :

„Pisząc te  wspomnienia, czynię to z uczu­
ciem, z jakiem  Syrokom la pisał „Szkolne czasy 
D ęboroga11. W ysuw a się z piersi w estchnienie

do tej ubiegłej, pięknej przeszłości. G dyby 
wróciła, um ielibyśm y — ja k  to Dęboróg pię­
knie wypowiada -— niejedno inaczej i lepiej 
zrobić. Może ten num er „Szkoły11 dostanie się 
do ręk i kolegów , pozostałych z ty ch  rzesz, 
k tóre niegdyś zbierały się w sali IV  uniw ersy­
tetu. Zapewne wszyscy oni razem  ze m ną po­
wiedzą : „Choć nie dokonaliśm y tego wszystkiego, 
co było naszem zadaniem, pragnieniem , celem, 
to jednak  w ykłady prof. M ałeckiego w y tknęły  
nam  w życiu drogę przewodnią. Poszliśm y nie 
tak, ja k  ten  A rm eńczyk poszedł za oną świe­
tlaną postacią, co go zawiodła na północ w lasy 
sosnowe, bośmy poszli i nie zeszli z drog.. przez 
m istrza wy tk n ię te j.u 11

, M ! a ł v  j l e t o n ,
Romans bocianów.

Jedno z pism niem ieckich opowi ida na­
stępujące prawdziwe zdarzenie z życia bocianó w.

Działo się w okolicy Holsztynu, a więc 
w północnych Niemczech.

Jedenaście la t tem u zdarzyło się, że bo­
cian pew ien w zaciętej walce ze swoim ryw a­
lem został tak  ciężko puraniony, iż spadł 
z gniazda i stracił w ładzę w skrzydłach. Naj- 
tro sk1; wsze starania, jakiem i go otoczono, nie 
zdołały m u już powrócić" tej w ładzy i biedny 
m aroder pożegnał się raz na  zawsze z rozkosz­
ną żeglugą napow ietrzną. P rzyku ty  do ziemi, 
chodził od k ą ta  dc kąta po stodołach, stajniach 
i po dworze, kłaptó tęsknie dziobem i z niem ą 
bo’eścią patrzał bezdenny przestw ór nieba, 
po którym  niedawno jeszcze szybował. Pomału 
przyzw yczaił się bocian znosić, cierpliw ie swój 
los. Nadeszła zima, ród bociani odleciał nad 
brzegi Nilu, tylko on sam pozostał w  domu. 
I  tościwi ludzie starali się wszelkiemi sposo­
bam i złagodzić jego niedolę i ulżyć m u w stra­
pieniu: przynoszono mu ryby  ze stawu, dostar­
czane pożywienia, i biedny inw alida przyzw y­
czaił się w końcu do nowego try b u  życia, 
oswoił się ze swoimi dobroczyńcami, a osobli­
wie z właścicielem zagrody, za którym  jak  
w ierny pies chodził wszędzićs-A

la k  upływ ały la ta  i bocian by ł kon ten t 
ze swego losu. Tylko na wiosnę, gdy  cały św iat 
bociani w racał z za morza, gdy rozpoczynało 
się gorączkowe odnawianie i budowanie gniazd, 
biednego bociana brała jakaś tęsknota i żałość. 
Dla niego słodkie życie rodzinne było już s tra ­
cone, bo któraż z pięknych bocianie zechce 
nieszczęśliwego kalekę ? Staw ał na najwyższem 
wzniesieniu podwórza, zw ykle na śm ietniku, i 
patrzał ze sm utkiem  na szczęśliwszych swoich 
braci, k tórzy przygotow yw ali sobie gniazda, 
aby w nich przebyć k ilka rozkosznych miesię­
cy pożycia m ałżeńskiego i familijnego.

Ale któż zbadał wyroki O patrzności? B ie­
dnem u inwalidzie, k tóry  stracił już do re ­
szty w iarę w swoje szczęście, m iały jeszcze 
zaśw itać dni wesela i radości, do skołatanej 
piersi m iał przedrzeć się jeszcze ostatni prom yk 
słoneczny.

R anek był w iosenny, piękny, śm iejący się 
i wesoły, gdy nasz bocian ze zdziwieniem 
ujrzał szybującą ponad nim  młodą, samicę, k tóra 
zdawała się obserwować sam otnika stojącego na 
podwórzu. Po chw ili zleciała do niego i roz­
poczęła się m iędzy r im i tajem na rozmowa bo­
cianim  językiem, której żadne ucho ludzkie po­
chwycić nie je s t zdolne. "Wkrótce potem  oboje 
należeli, w yłącznie już tylko do siebie. Dobre 
serce młodej sarniej kazało je j naw et zdobyć 
się na takie ustępst- ro dla kaleki, iż gn.azdo 
zbudowali sobie nie, ja k  to zwykle się dzieje, 
na w ierzenołku dachu, wśród przestworów nieba, 
ale na ziemi gdzieś w oddalonym zakątku o- 
grodu. Tu p rz e ż y ł, nasz oocian jedno rozko­
szne lato u boku kochającej m ałżonki a gdy  
doczekał się, iż gniazdo zaroiło się pisklętami, 
w tedy  już  radość jego nie m iała gianic. W szy­
stko ma jednak  swój koniec. Przyszła jesi ń  i 
popsuła szczęście bocianie. D ługi szereg bo ­
cianów pożegnawszy rodzinną ziemię, pociągnął 
w kL runku  południa, a z niem i i ona, k tóra 
osłodziła mu ostatki skołatanego życia, a znią 
razem  i dzieci, silne już, dorosłe i zdolne do 
lotu...

Bocian został znowu sam jeden, z m arze­
niam i tylko o minionej sielance. Tej zim y był 
jeszcze sm utniejszy niż zawsze, i odżył dopie­
ro, gdy zb liź jla  się upragniona wiosna. Zdawało 
się, że nabrał znowu sił, aby’ godnie powitać 
swoją młodą ukochaną żonę, powracającą z dłu­
giej zamorskiej podróży. Złudne m arzenia! Cze­
kał, czekał — i napróżno. Tym razem już  nie 
przyleciała. Niepocieszony wdowiec popadł w 
jeszcze większy rmufek, b ił dzióbem żałośnie i 
chodził po podwórzu tra w le ry  żalem za nie­
w ie rn i żona. Zazdrość, której opędźi^d się nic 
m lg ł, powiększała jeszcze to rtm y  jego 'śerca . 

«Nie było jednak rady, bocian pogodził się z 
losem. Z początku życzjl^ /oh ic  śmierci, ale ona 
nie przychodzi na zawołanie, więffl biedak żył 
ja k  na złość i nie zaszedł żaden nadzw yczajny 
wypadek, któryby’ przeciął pasmo jego cierpień.

Tak przbszlo nni lato, przeszła jesień i 
zima, i zajaśniała druga wiosna, druga już 
rocznica s tra ty  małżonki. Jak  coroczu‘e,j;stawał 
bocian na  śm ietniku i z dzióbem wzniesionym  
do gó iy  patrzał na powracających z obczyzny. 
W tem  ■— któż opisze radość biednego k a lek i— 
jak  strzała wypuszczona z luku, zlatuje na 
podwórze jego żona, laka  sama jak  dawniej, 
świeża, nitoda i stęskniona. Z początku nie 
chciał oczom wierzyć, ale w net radosna rzeczy­
wistość rozprószyła'' wsżplkie wątpliwości. Pocz­
ciwa boeianica pam iętała o biednym  opusz­
czonym samotniku.

Czas było przystąpić do budow ania gniazda. 
Gospodarz domu, k tó ry  śled: ił bez ustanku  los 
bocianiej paiy,, spostrzegł, iż powtórne budo­
wanie gniazda na ziemi spraw ia im pewną 
trudność, a naw et wywołuje zniechęcenie. Bo- 
eian-kaleka darem nie silił się podlecieć, aby, 
jak  dawniej za m łodych lat, zbudować gniazdo 
na szczycie dachu. Zrozumiał gospodarz pragnie­
nie biednego ptaka, przystaw ił w ygodną d ra­
binę na dach i po niej dostał się bocian po 
raz pierw szy na wyżynę, na której znajdowały 
się w szystkie bociany. .Szczęście bocianiej pary  
a osobliwie okaleczałego m ałżonka było tym  
razem  już zupełne.. Czy na drugą wiosnę przy- 
padni : m u znowu słomiane wdowieństwo, czy 
może dobra żona powróci do niego, jak  tym  
razem — któż zgadnie ?

KRONIKA.
Lwów 1 sierpnia.

Odznaczeni). p . F ryderyk  Lleffenbach, dyrek­
tor dóbr arcyksięcia A lbrechta w  Żywcu , otrzym ał 
krzyż kaw alerski orderu Franciszka Józefa,

P ro f dr. Euzebiusz Czerkawski, w iceprezes 
K oła polskiego, zamierza podobno całkiem się usunąć

w zacisze domowe, więc i m andat poselski złozyć i 
profesurę na uniwersytecie lwowskim. Pogłoska ta 
mówi dalej, że następcą pana Czerltawskiego na, k a ­
tedrze filozofii będzie dr. A leksander Skórski.

Dr. Sieradzki, znany lekarz, specyalista w cho­
robach dziec i, wyjechał na cały miesiąc za granicę 
celem zwiedzenie szpitali i innych urządzeń sani­
tarnych. “

Z Uniwersytetu, p . Jan  W ielosław Lewicki, 
rodem z P rzem y śla , otrzyma! na U niw ersytecie tu ­
tejszym stopień dra praw.

Pp. H irsch H eller, rodem z Tam owa , Leon 
Broder, rodem z Wiśnicza w  Gaheyi, Ja n  tlberba- 
cher, rodem z H radyszcza węgierskiego na Mo- 
ra w ie , S tanisław  Baldwin i ła m u łt, rodem z T ar­
nowa , dyplomowany uczeń Akademii rolniczej w ie­
deńskiej, przydzielony do służby politycznej w  Dal- 
macyi, otrzymali na U niwersytecie Jagiellońskim , sto­
pień doktorów praw.

P. K arol Hoffmann, rodem z Kałusza, otrzy­
mał na Uniwersytecie czerniowieckim stopień dok­
tora praw.

Slub. Dnia 25 zm. odbył się w  K rośnie ślub 
panny M aryi Gruszeckiej, córki Ignacego i Zońi 
z Siarczjmskich z p. Edw ardem  Doręgowskim, arty- 
stą-malarzom.

W  sobotę w kościeie 0 0 .  Bernardynów  odbył 
się ślub pann}' M aryi Lidlównej z p. Stanisławem 
Olesińskim.

W  kościółku górniczym na Wolance pod Bo­
rysławiem  odbędzie się ju tro  ślub panny Amalii 
Zehównej , córki aptekarza w  Borysławiu z pa­
nem Zdzisławem Łacnym, m agistrem farmacyi, do­
tychczasowym prezesem akademickiego stowarzysze­
nia „O gnisko11 w Czerniowcach.

Egzam in Z rachunkowości państwowej zdali 
w Nam iestnictw ie pp. W ładysław  Dreziński, F ranci­
szek Drewęcki, A leksander W ęgrzynow icz, Wacław 
Niewiadomski, Ja n  Skrobaczewski i W itkowski

W kościele 00  Dominikanów odbyło się dziś; 
rano o godzinie 1 1  staraniem  młodzieży żałobne na­
bożeństwo za duszę śp. Teofila W iśniowskiego w 45 
rocznicę stracenia go na wzgórzu Łleparowskiem . 
W czoraj wieczorem odbył się tam  doroczny uroczy­
sty  obchód przy udziale bńzko czterech tysięcy osób.

Wpisy do żeńskiego Seminaryum nauczyciel­
skiego, na kurs frebiowski, do czteroklasowej szkoły 
ćwiczeń i do ogródka freblowskiego rozpoczną się 
we Lwowie dnia 23go bm. i będą trw ać włącznie 
do 31 hm.

Wiadomości dye .ezyalne. Dyecezya krakowska: 
ks. F ranciszek Wolff, proboszcz w kościele św. P io­
tra  w  K rakow ie, mianowany został radzcą i referen­
tem  konsystorza. Ekspozyturę kanoniczną otrzymali: 
ks. A ntoni Nowak, kanclerz konsystorza, ks. Michał 
H arbut, proboszcz w Przytkowicach, ks. dr. Ożeni, w 
W ądolny, katecheta seminaryum naucz, żeńsk., ks. 
J .  Oleksy, proboszcz w  Górce kościelnej, ksiądz 
W . Szczurkowski, proboszcz w  Bodzanowie, ks. dr. 
T. Gromnicki, profesor uinw. Jagiell., ks. dr. 
J .  Rychlak, katecheta giirmazyum św. Anny, ks. 
J .  Dunaj y k i katecheta i dyrek tor szkoły Stanią- 
teckiej i ks. J .  Błonarewic.z, kapelan i katecheta 
pensyonatu SS. Urszulanek. Dziekanem Skawińskim 
mianowany został ks. dr. L. Jurgow ski, proboszcz z 
1 obiedra. Rokietę i m antolety otrz3'm ali: ks, Andru- 
sikiewicz, dziekan suski, ks. F . Kurzyniec, proboszcz 
w W ieprzu i ks. A. Klimczak, proboszcz we Fryd- 
rychowicach. Adm inistratorem  w Niepołomicach zo­
sta ł ks. H. W ędzicha, miejscowy wikaryusz.

Arohidyecezya lw ow ska: lis. W . Czajkowski
przeniesiony został do kościoła św. Mikołaja we 
Lwowie. W  W iedniu zm arł w  73 roku życia ks. 
Łukasz Kuśniewicz, proboszcz emerytowany.

Dyecezya przem yska : Dnia 20 lipca otrzymało 
16 alumnów święcenia kapłańskie. Dwa; neopres- 
b y te rz y : X X . Kinielewicz i Ówiąlcała udają się do 
Ameryki, jako profesorowie polskiego sem inar um 
w Detroit. Ks. M. Czopor otrzym ał doktorat teologu 
we W iedniu. Ks. K. Giessing, przeniesiony z Rych- 
cic na ekspozyta do Konigsau, a ks: J a n  Panłor z 
Kónigsaii do Madenić/, ks. J . Ciasnocha, w ikaryusz 
w Łańcucie, otrzym ał kanoniczną instytucyę na pro­
bostwo w  Gniewczynie, ks. W. M azanek przezna­
czony do Iwonicza, a ks. M. Dzierżyński do Cie­
klina, jako  w ikaryusze kierujący. Ks. St. Falecki 
mianowany kapelanem  w  zakładzie kąpielowym w 
Iwoniczu.

Prerentę na gr. Kat, probostwo w  M onastyr- 
czanach otrzym ał ks. Grzegorz Procyk, zoś na 
gr. kat. probostwo w  Rosochaczu ksiądz Jan  Kn- 
drykiewicz.

Egzamir.a kwalifikacyjne dla nauczycieli ludo­
wych pospolitych i wydziałowych rozpoczną się  
przed korni syą egzam inacyjną we Lwowie dnia 21 
września b. r. Podania należycie ostęplowane i za 
opatrzone w m etrykę urodzenia; k rótki życiorys z 
podaniem przebiegu odbytych nauk i wykazu dzieł, 
do egzaminu przestudyow anycli; w świadectwo doj­
rzałości i w dowody najmniej dwuletniej p rak tyk i 
nauczycielskiej, odbytej w szkole ludowej publicznej, 
lub prywatnej, mającej prawo szkoły publicznej, na­
leży wnosić do D yrekcyi komisyi egzaminacyjnej 
(ul. Skarbkowska 1. 39) za pośrednictwem odnośnej 
R ady szkolnej okręgowej najdalej po dzień 6 w rze­
śnia b. r. Podania, później wniesione nie będą 
uwzględnione. Petenci powinni podać dokładny swój 
adres i wymienić ostatnią pocztę.

I lub pocztowy urządza we czw artek dnia 4-go 
sierpnia b. r. na S trzelnicy miejskiej, w rejonie przez 
To w. „Frolisinipt uprzejmie odstąpionym, zebranie to­
w arzyskie członkow swoich i ich rodzin. Program 
w ypełnią g ry  tow arzyskie przy muzyce „Harm onii.11 
Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

Z Niedzieli. „Błogosławieni, którzy wyjechali 
na letnie mieszkanie, albowiem oni nic nie wiedzą 
o sławmy ch nudach lw ow skich11, powtarzali sobie 
wczoraj pozostali wr mieście lwowlacy. Nudy letnie 
już  się na dobre rozpoczęły, a naw et słońce, jakby  
się chciało zastosować do sezonowego programu, da­
ło wczoraj rano przedsm ak letniej kanikuły. Po po­
łudniu obło! i zasnuły b łękh i skw ar ustał, można 
więc było puścić się w pogoń za przyjemnościami, ale 
gdzież tu  ich szukać w tej porze ? Zw ykłe miejsca 
spacerowe nie w abią ku sobie, bo nie spotyka się 
tam  znajomych. Jeszcze najlepi j  wyszli ci, którzy 
mając w  pobliżu Lwowa znajomych letników, uciekli 
z murów wipjskich na parę godzin do Zimnej W ody, 
Brzuchowic lub Maryówki. Lecz tych szczęśliwych 
nie było wielu. Reszcie pozostawał tylko teatr, k tó­
ry  też szczelnie był zapełniony, kto tam  pospieszy! 
w ybrał najlepszą cząstkę, bo dawano Fredrow ską 
komedjię p. t. „Oj młody! m ło d y !11

Bracia Wczelacy urządzili wczoraj przed po­
łudniem w nowo wybudowanym domu pod 1. 100 
przy  ul. Łyczakowskiej skrom ną ucztę dla robot: n- 
Jcówi, zajętych w ich fabryce. P rzy stołach ustawio­
nych w  trzech pokojach zasiadło przeszło stu  cze­
ladników, których z serdeczną gościnnością podejmo­
wał jeden  z panów W czelaków. Rzucił on p rzflem  
bardzo piękną i pożyteczną m y ś l: ażeby robotnicy
jego założyli swój w łasny sklepik, którym zaopa­
tryw aliby się w środki żywmości. M yśl tę  powitali 
robotnicy radośnie i w yurali z pomiędzy siebie wyą 
dział złożony z pięciu osób, k tóry  w jiorozumieniu 
z pp. W czelakam i zajmie się urzeczywistnieniem 
tego planu. Wśród niewymuszonej zabawy omawiano 
w szystkie korzyści, jak ie  robotnicy, zwłaszcza żonaci, 
odniosą z takiego własnego sklepiku. Nąjwięuszą

korzyścią będzie to, że otrzym ywać będą pokarm  
zdrowy, dziś bowiem, robotnik, zaopatrując się w 
w iktuały w  grajziem iach, w  których zwykle je s t 
zadłużony, w yzyskiwany je s t w  najrozmaitszy sposób, 
dostaje stęchłą mąkę lub krupy, fałszowane masło 
i t. p. N adto odniosą robotnicy także znaczne ko­
rzyści materyalne, gdyż wszelki zysk ze sklepiku 
dostanie się im w  udziale. To też z prawdziwą 
wdzięcznością powitali oni myśl, rzuconą przez 
zacnych chlebodawców. Oby ja k  najpiękniejsze owo­
ce w ydała i oby znalazła ja k  najwięcej naśla­
dowców.

W sprawio jubileuszu Ojca św. piszą nom z
Buczacza:

Onegdaj podczas odpustu w  tuteiszym  kościele 
po skończonych nabożeństwach udała się deputacyp 
złożona z włościan i mie szczan do tutejszego dzieka ■ 
na i  kanonika x. St. Gromnickiego, piosząc go im ie­
niem włościan o doprowadzenie do sKutku zamie­
rzonej w  roku przysziym  pielgrzym ki do Rzymu 
Zebrani wówczas licznie na probostwie księża i in- 
teligencya ponowili również sw ą prośbę w  tym  wzglę­
dzie. K siądz dziekan poruszony do głębi tylom a do­
wodami szczerej sym patyi i wszechstronnego uznam, 
okazywanego na każdym kroku, dziękował- zgroma­
dzonym i oświadczył, że stanie na czele pielgrzymki, 
jeśli ona, za zgodą arcybiskupów przyjdzi do 
skutku.

Z Nowego S ącz a  nam piszą 30go zm. : D nn 
27go z. m. przybył do nas ks. biskup Łobos, w raca­
jąc  z wizytacyi dyecezyalnej, k tóra trw ała praw ie 
cały miesiąc i stanął gospodą w  klasztorze 0 0 .  J e ­
zuitów dla wypoczęcia po żmudnych obowiązkach 
pastersitich.

N azajutrz odnraw ił w ich kościele mszę cichą 
a 29go celebrował mszę św. u fary. W tym tc dniu 
doznaliśmy miłej n iespodzianki: oto ks. ‘nfułat przy­
wiózł ze sobą ze Starego Sacza arcybiskupa-w ygnańca 
ks. H iyniewickiego razem z ks. Załęskim i oba’ 
prałaci i dostojnicy odwiedzili czcigodną staruszkę 
m atkę ks Załęskiego, poczom ks. H ryniew icki od­
jechał do R aw y Ruskiej.

Dzisiaj po solennem nabożeństw ie u  fary po­
święci ks. biskup gmach K asy  oszczędności, poozem 
podąży do Starego Sącza na Zakończenie misyi.

Z BÓbrlti donoszą n a m : . W  sobotę 30 lipca 
przejeżdżał przez B óbrkę JE . ks. arcybiskup Isako- 
wicz. Zaledwie dwie godzinjr naprzód dowiedziano 
się tutaj o tem, a w  przyjęciu tego uw_elbiaiiego 
A rcypasterza wzięły udział tłum y publiczności bez 
różnicy narodowości i obrządku a naw et izraelici ci­
snęli się do stóp tego dostojnika czczonego w  ca­
łej Polsce.

Na dworcu kolejowym powitali ks. arcybisku­
pa duchowni miejscowi i reprezentant rządu ck  ko­
misarz powiatowy Thtirm ann w tow arzystw ie sek re­
tarza powiatowego Rojka. Około godziny pół do 12 
przyjechał JE. ks. arcybiskup do m iasta i udai się 
w prost do kościoła, gdzie Go oczekiwały wszystkin 
urzędy in curpore, zastępca m arszałka powiatowego 
p. Niezabitowski, szlachta, burm istrz itd.

Po ceremonii kościelnęi i udzieleniu błogosła­
w ieństw a, przemówił ks. arcybiskup na tem at obo­
pólnej miłości bratnich narodów’ jedną zamieszkujących 
ziemię. Złotouste słowa poruszyły tłum y słucha­
czy, to też s ta ij się niezaw'odme zbawiennym po­
siewem.

N astępnie zwiedził arcypasterz gr. kat. cerkiew’ 
przemówił do ludu po rusku, był u gr. kat. probosz­
cza w mieszkaniu i wrócił na łać. probostwo, gdzie 
gościnny gospodarz ks. proboszcz Tytz podejmował 
dostojnego gościa śniadaniem. Wznoszono różne toa­
sty  a mianowicie gospodarz domu na cześć gościa, 
na co tenże prześlicznie odpowiedział. Im ieniem  
w szjs tk ich  urzędniiiów miejscowych zabrał głos zna­
ny z wymowy sekretarz powiatowy p. Z. R.ojek, d a­
lej ruski proboszcz ks Dzerow icz, p. R udnick i: „ za­
kończył starym  obyczajem niezwykłej piękności to ­
astem „Kochajm y się 11 zastępca m aiszałka powiato­
wego p. Niezabitowski z Lanek. ~

Koło 1 z południa odjechał ks. arcybidkup od­
prowadzony przez reprezentantów  władz i urzędor 
do granic powiatu —  udając siij do Świrza na pry- 
mieye swego kuzyna ks. Maramorosza. Chwile poby­
tu tak  niezwykłego a ukochanego gościa długo nie 
zatrze się w  pan ięci tutejszych mieszkańców.

Prymicye. Z  Ja s ła  nam piszą: „W e czw artek 
dnia 29-go lipca odbyły się w tutejszym  kościele 
parafialnym prym icye nowowyświęconego kapłana 
dyecezyi przem yskiej ks, M ichała Szóstkiewicza, sy ­
na tutejszego czcigodnego i wielce około szkolnictwa 
zasłużonego inspektora okręgowego p. Adolfa Szost- 
kiewicza. K azanie wygłoszone przez znanego tu  po­
wszechnie Kaznodzieję ks. F iszera proboszcza z Do- 
brzechowa i w yborny chór, złożony z kolegów pry- 
m ieyanta i alumnów seminaryum przemyskiego pod 
batu tą  alumna IV  roku Leona Ziembli, przyczyniły 
się nie mało do uświetnienia tej uroczystości w  ko­
ściele, w domu zaś znana gościnność i serdeczność 
gospodarza. Pan Adolf Szostkiewicz, cieszy się wśród 
duchowieństwa dwóch powiatów', w których jesi in­
spektorem  szkolnym w yjątkow ą sympatya, nie tylko 
jako doświadczony pedagog i dzielny inspektor szkol­
ny, ale nadto jako człowiek głębokich przekonań 
katolickich, to też chętnie bardzo widziany i p rzj’j- 
mowany byw a w  każdej plebanii, ilekroć tylko wi 
zytując szkoły, w stąpi do której z nich. Za to też 
odwdzięczając się niejako zaprosił na tę  uroczystość 
familijną w szystkich bez w yjątku proboszczów obu 
obrządków tych okręgów, w których jest inspekto­
rem. Zaproszeni staw ili się praw ie bez w yjątku, 
chcąc tem dać nowy dowód czci i życzlwośc:’ jak ą  
żywią dla męża tych zasług jak  p. Szostkiewicz. 
Prócz tego przybyło także bardzo wielu kolegów 
prym ieyanta, nowowyśwlęconych kapłanów i k le ry ­
ków i nadto kilku osobistych przyjaciół gospodarza 
domu z dalszych naw et stron, tak  że do gościnnych 
i suto zastawianych stołów zasiadło 60 samych ka­
płanów, prócz wielu osób z inteligency-’ świeckiej, na 
tę  uroczystość zaproszonych, razem przeszło sto osób. 
Przepyszny był toast, w  którym  rozczulony do łez 
ojciec żegnając cyna wychodzącego z rodzinnego 
gniazda w świat, dawał mu po raz ostatni uauKę i 
ojcowskie upomnienie w ysnute z doświadczenia, jak  
się ma zachować, aby nietylko jako kapłan czczony 
był i jioważc.ny, ale także jako człowiek zasłużył 
sobie na szacunek i miłość u ludzi. Oby te  życze­
nia poczciwmgo ojcowskiego serca spełniły się w  zu­
pełności11.

Niepożądana nowość. Pod takim tytułem  za­
mieszcza dzisiejszy Kuryer Polski następującą no­
ta tkę  : „Do licznych „osobliwości11 naszego grodu 
przybyła jeszcze jedna, niepożądana. J e s t  to jego­
mość/1 należący do „narodu wybranego", niejaki 
I 1- S. R„ k tóry  podszywając się pod godność „ lite­
r a ta 11, wyłudza od rozmaitych ludzi pieniądze. Jego­
mość ten wypisuje niestworzone niedorzeczność o 
utworac wieszczów naszych, a co gorsza wydaj< je  
drukiem . W praw dzie nie mamy praw a występować 
przeciw temu, jeśli ktoś chce wyrzucać pieniądze na 
druk  bezwartościowych elukubracyi, ale obowiązkiem 
naszym jest zaprotestować przeciw sposobowi, w  jak i 
je  chce publiczności narzucić. Do wybitnieiszych 
obywateli naszych w ysyła ten jegomość swoje bro­
szury z listem, polecającym je  jako  „cenne p race11, 
czasem otrzym a w  zamian ja k ą  tam  piąteczkę, dla 
zbycia sie natrę ta  wyrzuconą, ale też czasem idzie 
jego przesyłka do kosza. Lecz F. S. R  prowadzi
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widocznie katalogi w y s ła n y c h  listów , ho nie otrzy­
mawszy odpowiedzi, pisze po raz J  z P°wo a '
niem się na list p o p r z e d n i  i t  d aż do skutku.
Nadesłano nam eały szereg takich is w. m e-
resie publiczności i literatury, którą en pan <>in- 
promituje, wzywam y w s z y s t k i c h  naszyć czy e m  w 
aby otrzym awszy od tego pana jakae przesyłka, na­
tychm iast ie z w r a c a l i .

Dziki. W  o k o l i c a c h  starego Miasta pojawiły się 
stada dzików, które ogromne w yrządzają szkody 
po polach. Na dzień 4go b. m. zarządzono na nie

° bldWp owotjzje z  Czemiowiec donoszą, iż fale we­
zbranego Czeremoszu zerwały most między W yżm cą 
a Kuram i i W yźnicą a Pytułowem. Przedmieście 
Z arynek w  W yżnicy i cała jego okolica stoją pod 
woda Z wielu domów musieli mieszkańcy uciekać, 
gdyż podmulone wodą, grożą zawaleniem się. W oda 
unosi z falami belki, deski i porozbijane tratw y.

Z Kałusza donoszą: W  skutek  pięciodniowej
słoty woda w  Łomnicy podniosła się dnia 27go bm.
0 1 sążeń i wy stąpiła z koryta, przez co znowu jak  
w  r o k u  1889 narobiła dużo szkody w polach. Gmi­
ny : Śliwki, Jasień  i Niebyłów ucierpiały najwięcej. 
Szkody jeszcze nieobliczone, ludzie, którzy nie w y­
szli na zarobek (żniw a), chodzą dziś po zalanych 
wodą i zamulonych niwach swoich i zawodzą, czem 
przyjdzie im swe rodziny wyżywić i podatek opła­
cić. —  Most na drodze do Rożniatowa i w  Jasieniu  
został zniszczony; droga gminna w Śliwkach i w J a ­
sieniu pod wodą.

Pożary. W  sobotę dnia 30 z. m. wybuchł 
groźny pożar w Zabierzowie i zniszczył 21 zagród 
włościańskich.

Dnia 27 z. m. o godzinie 10  wieczór wybuchł 
pożar w W ojaszowie w powiecie jasielskim . Z po- 
wodu braku przyrządów pożarowych i wody ratunek 
był bardzo utrudniony. Ogień niezem nie pow strzy­
m ywany rozszerzał się gwałtownie i obrócił w pe­
rzynę dom mieszkalny ze sklepikiem  K ółka rolnicze­
go chlewy z nierogacizną, stodołę, 2 stajnie a w nich 
9 sztuk bydła. Szkoda wynosi przeszło 3.000 złr.

Pożar lasów. Ze Skwierzyna w W. Ks. Po-
znańskiem donoszą 0(* "  z* m/  Pa^
się tam lasy w Świniarach, Nowym dworze i Woj 
cach. Dotychczas spaliło się do 4000 morgow. Ogień 
rozszerza się z niesłychaną gwałtownością tak, że 
okolicznym wioskom wielkie zagraża mebezpieczeń-

Nieszczęśliwy wypadek Z  W iednia donoszą 
nam, że podczas wypraw y na Ra\alj*e zginęli ru ­
nąwszy w przepaść, dwaj młodzi s tu d e n c i: Rudolf
Stółzle i F ranciszek P o d g ó rsk i.

Ś. p. Podgórski liczył zaledwie lat 1 J  i był 
słuchaczem 2 roku politechniki w  Wiedniu. Zeszłej 
niedzieli z m atką i trzem a siostrami w je c h a ł  na 
letn i pobyt do Gloggnitz. Ojciec jego dr. E dw ard 
Podgórski, który je s t doradzcą prawnym austro-wę- 
gierskiego banku i sądowym tłumaczem dla języka 
polskiego, pozostał w  Wiedniu, gdyz obowiązki me
pozwalały mu na wyjazd.

We w torek Podgórski w ybrał się z przyjacie­
lem swym Stokiem  na wycieczkę w góry i obiecał 
powrócić z niej w środę wieczorem lub najpóźniej 
we czw artek rano. N iestety jednak  obaj młodzi tu ­
ryści na tak  zwanom „Saisloch" wpadli w przepaść
1 zginęli na miejscu. Zwłoki ich znaleziono i prze­
niesiono do Payorbachu.

W  Gloggnitz oczekiwano tymczasem niecier­
pliwie powrotu młodych ludzi. Gdy jednak  nie było 
ich jeszcze we czw artek wieczorem, pani Podgórska 
tkn ię ta  jakim ś złowrogiem przeczuciem natychm iast 
w yjechała do Payerbachu, gdzie jak  jej doniesiono, 
miano znaleźć zwłoki dwóch młodych turystów . Któż 
opisze rozpacz m atki, gdy przekonała się, że prze­
czucie jej nie zawiodło, i że rzeczywiście syn jej 
podczas wycieczki postradał życie? Zawiadomiono o 
tern natychm iast d ra  Podgórskiego, który również 
przybył do Payerbachu. Uoleść biednych rodziców 
jest bez granic. Sp. zm arły by ł jedynakiem  i roko­
w ał świetne nadzieje na przyszłość.

Jak strasznem jest działanie karabinów mann- 
licherowskich pokazało się znów kilka dni temu w 
Cattaro. Żołnierz pewien zastrzelił się tam w kosza­
rach. Kula nie tylko jego zabiła, ale przebiła sufit 
i położyła trupem  drugiego żołnierza śpiącego w izbie 
położonej nad tą, w której znajdował się samobójca.

Nagła śmierć- P ani Lesserowa, 75-letnia sta ­
ruszka, siostra słynnego barona Lessera, k tóry  się 
niedawno ożenił z jakąś K roatką , zmarła wczoraj 
nagle po spożyciu kiełbasy. —  Dzisiaj odbędzie się 
aekcya i bakteryologiczna analiza wnętrzności.

Zmarli. W ładysław  Naim ski, żołnierz polski 
z roku 1863 um arł w Paryżu. —  Klemens Perkow ­
ski, współpracownik pism warszawskich , um arł w 
W arszawie. —- Ferdynand Łabędzki, dzierżawca ho- 
tełu i restaurator w Kołomyi, um arł dniż 30  z. m. 
we Lwowie. — K arol Degler, dyetaryusz kolei pań­
stwowej, um arł we Lwowie, przeżywszy la t 52. —  
W  Oświęcimiu um arł n a g le , podczas nabożeństwa 
w kościele, F eliks Szybalski. —  W Paryżu  um arł 
były m inister i znakomity mąż stanu Edm und Teis- 
serenc de Bort, przeżywszy 78 la t życia. —  M arya 
z Cieczkiewiozów Pieezonkowa, żona sekretarza m a­
g istra tu  um arła w  Jarosław iu w 64 roku życia. — 
Na W ołyniu um arł właściciel dóbr Antoni Narkie- 
wicz Jodko, w yborny znawca sztuki, współpracownik 

: .,. W ielkiej ilustrowanej enc.yklopedyi“ i autor kilku 
dzieł z zakresu estetyki.

Temperatura. Term om etr -4- 1 9 ' Reaum ura. 
B arom etr 758°. Spada. W czorajszy dzień był pogo­
dny, słoneczny, przy silnym wietrze, dzisiaj zaś m a­
my dzień pochmurny.

Bastówka. w Kołomyi bastuje od kilku dni 
około 400  robotników tkackich, w yrabiających ta- 
lesy, t. j. te  białe chustki, którem i żydzi nakryw ają 
się podczas modlitwy. Robotnicy żądają podwyższe­
nia płacy i zmniejszenia liczby godzin pracy. Między 
robotnikami a fabrykantam i przyszło do zatargów i 
w  kilku  fabrykach bastujący wybili szyby i zniszczyli 
całe urządzenie wewnętrzne. Ż andannerya zdołała 
jednak  przywrócić porządek, a przywódzców rozruchu 
uwięziła.

Z Tyśmienicy piszą nam :
Miasto Tyśmienica, liczące do 9000 mieszkań­

ców i mające paręset kuśnierzy i garbarzy, którzy 
do wyrobów swoich surowe skóry z Besarabii i 
Rum unii sprowadzają, najwięcej je s t wystawione na 
niebezpieczeństwo zawleczenia cholery i dla rozwoju 
tej choroby swojemi rzemiosłami najkorzystniejsze 
przedstaw ia warunki, w skutek czego czujność władz 
nad czystością i nad przestrzeganiem  porządków W 
mieście powinna być zdwojoną.

Tymczasem w  przededniu zawleczenia tej za­
razy, w czasie kiedy rozporządzenia z W iednia sy­
pią się jedne po drugich, u nas Zarząd m iasta nie 
czyni nic zgoła, ażeby miasto oczyścić i w arunki 
rozwoju choroby usunąć. W praw dzie przed kilku 
dniami kazała Zw ierzchnośćw ybębnić, a ż e b y  m i e ­
s z k a ń c y  w y c z y ś c i l i  k o ł o  d o m ó w  i w y  k a r ­
b o l o w a l i ,  b o  p r z y j d z i e  c h o l e r a  (dosłowne 
brzmienie ogłoszenia), jednakże sposób, w jak i je  
ogłoszono, wskazyw ał na to, że Zwierzchność działa 
niejako zmuszona do tego i w brew  własnem u prze­
konaniu, bo policyant po każdem  takiem  ogłoszeniu 
śm iał się, a  z nim i cała słuchająca ludność. Odno­
siło się to jednak  tylko do mieszkań prywatnych, 
bo na placach publicznych i po ulicach dotąd nie­

czystości nie są usunięte, jakkolw iek leżą one już 
latam i i codzień świeżemi nieczystościami wzboga­
cają się, a  o jakiem kolw iek zarządzeniu usunięcia 
ich dotąd ani słychać. Studni w mieście tak  
ludnem nie ma żadnej, z którejby wodę do picia 
b rać można, a przeważna część mieszkańców wodę 
do picia i gotowania bierze z potoków, w których 
kuśnierze i garbarze myją garbowane skóry. Do- 
m ostwa obszarpane, brudne, nieczystościami i gno 
jem  aż po okna prawie otoczone, a Zarząd m iasta 
w  obawie narażenia się swoim wyborcom nic me 
działa, aby mieszkańców do porządku zniewolić, a 
przedewszystkiem  aby dać dobry przykład i place 
publiczne i ulice przedewszystkiem oczyścić. A  co 
dziwniejsza, że nad tern nie czuwa ani w ładza poli­
tyczna ani powiatowa władza autonomiczna, jakkol­
w iek mieszkańcy tutejsi na ten zarząd miejski kil­
kakrotnie już się użalali.

Upraszam szan. Redakcyę w myśl ostatniego 
pisma prezesa ministrów do Excellencyi Namiestnika,
0 zamieszczenie w swojem piśmie publicznej odezwy 
mieszkańców' Tyśmienickich o zarządzenie energicznego 
uporządkowania miasta, może przecież w ten sposób 
czujność przynależnych władz zbudzoną zostanie i 
mieszkańcy w skutek niedbalstwa Zarządu m iasta na 
pastw ę zarazy nie będą w ystawieni.

Warstat szewski w  Uhnowie- Z  dniem l-go  
września b. r. rozpoczyna się nauka w  krajowym 
wzorowym warsztacie szewskim w Uhnowie. Nauka 
udziela się bezpłatnie. Uczniowie uczą się p rak ­
tycznie wyrobów wszelkicłi gatunków  obuwia, a 
nadto udziela się im nauka uzupełniająca t, j. przed­
miotów potrzebnych w życiu praktycznem, szczegól­
nie zaś w  handlu i przemyśle.

Z Grzymałowa piszą nam : W  maju zeszłego
roku zawiązał się u nas komitet, k tóry  się miał za­
jąć  uczczeniem setnej rocznicy nadania K onstytucyi 
3 maja. Kom itet ów między innemi uchwalił spra­
wić tablicę pam iątkową i wmurować j ą  w  bramę 
wchodową naszego kościółka. W  tym  celu też roz­
pisał składki. Mieszkańcy naszego m iasta myśl tę  
powitali z wielką radością, i sk ładki posypały się 
dość hojnie, bo n ik t na taką pam iątkę grosza nie 
żałował.

Tymczasem kom itet ów, który z początku raź­
nie wziął się do dzieła, ochłódł później w swym za­
pale. Już  dawno minęła 10 1  rocznica owej wieko­
pomnej w dziejach naszego narodu chwili, t, j. ten 
termin, kiedy według projektu tablica miała być 
wmurowaną i odsłoniętą, a mimo to, dotąd nic nie 
zrobiono, a komitet nie daje woale znaku życia. 
M ieszkańcy naszego mia teczka bardzoby byli zado- 
wolnieni, gdyby kom itet zdał spraw ę ze swych 
czynności i gdyby się w ten sposób dowiedzieć 
mogli, co wykonaniu tej pięknej myśli stanęło na 
przeszkodzie.

Książę bułgarski Ferdynand miał w tych 
•dniach mimowolny interviev ze swoim sąsiadem, 
następcą tronu czarnogórskiego Daniłem, i to w 
teatrze w Karlsbadzie. Dawailo „W łaściciela kuźnica
1 książę jak codziennie podczas pobytu w tem  mieś­
cie, znajdował się w tow arzystw ie swojego lekarza 
dr. Ikałowicza i adjutanta, w loży w proscenium. 
N araz zauważono w loży ogólne poruszenie i szmer, 
książę znikł w je j głębi a po chwili' zjawił się na- 
powrót z jakim ś młodym człowiekiem, którem u z 
przyjażnym  uśmiechem w skazał obok siebie miejsce. 
Towarzysze księcia opuścili na ty. hm iast lożę i książę 
pozostał sam na sam z owym młodym człowiekiem. 
Był to właśnie czarnogórski następca tronu, który 
spóźnił się do teatru  i nie mógł już dostać miejsca. 
D yrek tor teatru , nie chcąc, aby tak  dost jn y  gość 
z niezem odszedł, udał się do dr. Ikałowicza i za 
jego pośrednictwem poprosił ks. F erdynanda o goś­
cinność dla niego. Prośba znalazła oczywiście chętny 
posłuch. W czasie przedstaw ienia zabawiali się obaj 
książęta rozmową i znać było z wyrazu ich twarzy, 
że obaj kontenci są  z mimowolnego spotkania.

N azajutrz po tym  w ypadku ks. bułgarski zło­
żył wizytę księżnej Milenie matce swojego nowego 
znajomego.

Dodać trzeba, że książę F erdynand ma osobliwe 
szczęście do teatru. W teatrze w Wiedniu przed 
stawili mu się wysłannicy rządu bułgarskiego, ofia­
rując mu tron opróżuiouy, teraz także w teatrze 
zaprzyjaźnił się z przyszłym władzcą kraju, który 
dotąd nie wiele okazywał życzliwości dla Bnlgaryi.

Sir Evan Smith. W  obec zaostrzania się kwe- 
styi m arokkańskiej wypada przypatrzeć się bliżej 
tak  hałaśliwej m isyi wysłanego do Fezu nadzwy­
czajnego posła angielskiego, s ir K arola Evana Smi­
tha. J e s t to jeden z burzliwszych zaiste epizodów 
współczesnej historyi dyplomatycznej.

Głównym antagonistą Smitha od pierwszej 
chwili jego  wjazdu w początkach czerwca do Fezu 
był gubernator tego miasta, wielkiemi cieszący się 
łaskam i i wpływami u sułtana Bnszla el Bagdadi. 
Nieprzyjemności, z jakiomi walczyć musiał na dwo­
rze sułtańskiin i wśród motłocliu ulicznego sir Evan 
Smith, są przew ażnie w iną i dziełem „baszy F ezu11. 
Nienawiść sw ą dla posła Albionu objawiał on już 
od chwili uroczystego jego wjazdu do stolicy marok- 
kańskiej. Ostentacyjnie trzym ał się w tym  dniu 
zdała od wszelkich przyjęć. W  kilka godzin po przy­
byciu posła przejechał się basza na okazałym rum a­
ku po pod oknami poselstwa na dowód, że nie cho 
roba odwiodła go od udziału w ceremonii powitania 
pełnomocnika królowej W iktoryi.

Buszta el Bagdadi je s t to sta ry  żołnierz; nie 
umie czytar, ani pisać, je s t  fanatykiem  ciemnym i 
zaciekłym- Jedyną  kwalifikacyą jego na wysoki u- 
rząd je st nienawiść do chrześcijan.

Sir Evan Smith trak tow ał go od początku po­
gardliwie i odmówił m u posłuchania. Buszta oświad­
czył, że życie posła je s t w niebezpieczeństwie i że 
dom poselstwa będzie przez tłum  napadnięty. Proro­
ctwa spełniły się, jak  w iadom o!

W d. 10 i czerwca Smith musiał wysłać 
bardzo ważną depeszę do Tangeru, skąd miała być 
dalej wyprawiona drutem  do Foreign Office w Lon­
dynie. Powierzono ją  kuryerowi, rekkasowi, który 
zaniósł ją  z Fezu do Tangeru w 2 ‘/j dni, cze­
kał tam  10 godzin na odpowiedź i powrócił do Fezn 
w takim  znowu czasie. Maurowie podziwiali ten 
niebywały m ajstersztyk szybkobiegacza.

Basza, usłyszawszy o tera, kazał przywołać lo­
tnego rekkasa i rzekł do niego:

—  Słyszę, że prześcignąłeś w iatry, niosąc depe­
szę angielskiego baszadora. Sądzę, że wynagrodził cię 
ho jn ie!

K uryer potwierdził.
—  Nie mogę nie dorównać mu w  hojności.

I  kazał biedaka spętać i wrzucić do lochu. 
Nie mało sir Evan Smith miał trudu, aby go u-
wolnić.

W reszcie Smithowi udało się wziąć górę nad 
nienawistnym baszą. Sułtan przyrzekł ukarać go przy­
kładnie.

Sir Charles pozwolił w  oznaczonym dniu ha­
niebnej kaźni przybyć na dziedziniec poselstwa ca­
łej ludności Fezu , aby przytom ną była upokorzeniu 
swojego złośliwego, a tak  bardzo pysznego wielko- 
rządzcy.

Na rozkaz sułtana musiał basza o godz. 7-mej 
z rana boso i bez orszaku stanąć w  progach posel­
stwa. Tu, pou palącem słońcem, czekać m usiał trzy  
pełne godziny, dopóki go poseł nie przyjmie. Tym ­
czasem nadchodzili niewolnik po niewolniku z mu­

łami, dźwigającemi w orki, z których wysypywano 
złoto. Było to złoto baszy, przeznaczone przez sułtana 
na okup w iny. Ilekroć na flizy dziedzińca wysypano 
brzęczącą zaw artość worka, z piersi baszy dobywało 
się ciężkie westchnienie.

W reszcie w yszedł sir Eyan Smith na ta ras i 
dał znak baszy, aby się zbliżył. Ten chciał uścisnąć 
dłoń p o s ła , ale Sm ith cofnął j ą  pogardliwie i p rzy­
stąpił do odczytania surowej nagany dla haszy, którą 
dragoman Carleton wiernie z angielskiego przełożył 
mu na arabskie.

B uszta el B agdadi ugiął się wreszcie pod cię­
żarem hańby i runął, ja k  długi, na ziemię.

Dnia 5go l ip c a , gdy zaburzenia uliczne do­
szły do punktu kulm inacyjnego, a Buszta et B ag ­
dadi m n iem ał, że poseł drży  o swoje życie, —  
widziano lady Smith najspokojniej fotografującą z 
am atorstw a fizyognomie przywódzców rozbestwionego 
tłumu.

W ezw any na pomoc minister wojny, El Arbi 
Ben el M oghtar, zawołał z podziwem :

—  „A łłah niech spali c z a r ta ! Jacy  to żołnierze 
byliby z tych  kobiet angielskich !u

Paryska wystawa w  r. 1900. Francuzi już 
się stanowczo zdecydowali urządzić w ostatnim  roku 
19 stulecia w ielką w ystaw ę powszechną w  Paryżu 
Chodzi jeszcze o w ybór miejsca, co nie może być 
kw estyą podrzędną dla nich, skoro, wedle w yrażenia 
m inistra, ta  w ystaw a ma bvć „filozofią 19 w ieku11, 
co się tyczy techniki i przemvsłu. G eneralny dy­
rek to r przyszłej w ystaw y, deputowany i paryski dy­
rek to r budowniczy, inżynier Berger, w yraził przed 
kilku dniami swe zdanie w tym względzie, tw ier­
dząc, że ani myśleć nie można o zużytkowaniu bu­
dynków na polu marsowem jtozostalych z w ystaw y 
w r. 1889. Gdyż po pierwsze nie można wied ieć, 
czy po ośmiu latach będu one w dob ym stanie, 
a zresztą zmiana miejsca także z tego względu jest 
pożądana, że rok 1900 nie powinien być odbiciem 
roku 1889. W ielką silą przyciągającą paryskich 
w ystaw  w latach 1867, 1878 i 1889 było to, że 
żadna z nich nie była kopią poprzedniej, przyczem 
mi jsoe ważną odgrywało rolę. Za. każdym razem 
musi się pokazać coś jeszcze niewidzianego, jeśli 
w ystaw a ma być zajmującą i ściągać ciekawych. 
Pan Berger w skazał jako  najlepsze miejsce na w y­
staw ę w r. 1900, lasek  buloński, a zwłaszcza wielki 
okrąg zwany La Bugatelle. położenie tego miejsca 
obejmującego 50 hektarów  t. j- tyl® co pole m ar­
sowe, je s t  wyborne. Z jednej strony otaczają je  
szerokie alee, łąki, staw y i kanały lasku bulońskiego, 
a z drugiej szerokie łożysko Sekwany z wyspami 
Puteaux i Suresnes. P rojekt Bergera powszechn e 
się podobał, chociaż proponują niektórzy plac La 
Ahiette, w skazany przez p. Antoniego P rousfa, ale 
aby w tem  miejscu urządzić wystawę, potrzebaby 
usunąć część fortyfikacyi paryskich, coby n iew ątp li­
wie natrafiło na opór ministerstwa wojny. Plac La 
Muette ma tę wyższość, że je s t bliżej położony od 
środka m iasta niż La Bagatelle. W  każdym  razie 
w ystaw a w r. 1900 odbędzie się na jednem  > tych 
dwóch miejsc.

Niesumienny lekarz. W śród mieszkańców
Lizbon}’ panuje niesłychane rozdrażnienie z powodu 
oburzającego postępku pewnego lekarza. Do szpitalu 
tam tejszego oddano ciężko chorą 17-letnią dziewczy­
nę, K lem entynę T., odznaczającą się niezwykłą 
pięknością. L ekarz zarządzający szpitalem, mimo 44 
lat wieku, zakochał się w swej pacyentce, a pragnąc 
ją  jak  najdłużej mieć przed oczami, stara ł się prze­
dłużyć je j chorobę, a kiedy w końcu mimo to K le­
m entyna powróciła do zdrowia, nie pozwalał jej 
w stać z łóżka. Jednego dnia wsunął je j książkę do 
ręki, i prosił, aby na 100  stronicę je j zwróciła u- 
wagę. K lem entyna znalazła tam  ognisty lis t mi­
łosny od lekarza, k tó ry  oiiłąd nodsuwoł je j nieprzer­
wanie książki wątpliwej * wartości, chcąc je j umysł 
przysposobić do swoich zamiarów. Uczciwa dziewczy­
na dała się oplątać lekarzowi, który j ą  po pewnym 
czasie porzucił. Ojciec je j dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem, chwycił za sztylet, zabił sw ą córkę i żonę, a potem 
sam sobie odebrał życie. Obecnie ma się przed są 
dem w Lizbonie odegrać ostatni ak t tej tragedyi, 
który, ja k  się tam  powszechnie spodziewają, skończy 
się surowem ukaraniem  człowieka, który w tak  nie­
sumienny sposób nadużył swego stanowiska, jako 
lekarza.

Ogórek. Dawniej było, że ogórek już panował 
o tym  czasie : był na stołach jako  przysmak, a
pustkam i świecił w  prasie- Dziś sezonu tego berło 
jak iś ryw al mu w ydziera?!-. J e s t  to widmo, co 
strach budzi, a na imię » n  —  cho lera!

Z stołów —  przed nią strach  usuwa ogórkowe 
sm ako łyk i; w prasie —  nie ma pustek, bo nią za­
pełniają się dzienniki. Więc sromotnie je s t  wygnany, 
w  królowania zwykłym czasie, przez cholerę dziś 
ogórek, tak  na stołach, jak  i w prasie.

Myśli.
Kto wierzy w Boga, nie jest n igdy sam.
Nic nie je s t zbyt niskie, gdy  dusza je st 

wzniosła.
Szczęście innych je 8*' dobrą lokacyą dla na­

szych czynów.
Stowarzyszenia tworzą się zw ykle z ludzi, któ­

rzy biorą, nie dając i z ludzi, którzy dają, nie 
biorąc.

Jeszcze na miano inteligentnego nie zasługuje, 
kto wybornie umie toczyć nozki do krzeseł.

Teatr Dziś w poniedziałek (dnia 1 sierpnia) 
w  teatrze letnim przedstawienia nie będzie. —  Ju tro  
w teatrze letnim  o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
po raz p iąty „Dom waryatów11, krotochwila w 3-ch 
aktach Laufsa, w przeróbce Śliwińskiego.

poczną się jeszcze w sierpniu, z początkiem 
w rześnia zaś zacznie także austryacki m inister 
dr. S teinbach traktow ać o sfinansowanie nowej 
pożyczki. Przypuszczają, że część jej, około 10Ó 
milionów, we w rześniu jeszcze dostanie się na 
targ . N aturalnie zależeć to będzie od cholery, 
bo jeżeli w ygaśnie w Rosyi i nie będzie robiła 
dalszych postępów, to  nasi m inistrow ie będą 
panam i sytuacyi i zdołają ją  wyzyskać. R en ty  
wspólne spadły o 5 ct., k redyty  o 50 et., lan­
derbanki poszły w górę o 10 ct., inne walory 
zostały przy wczorajszym kursie.

O statnie notow ania:
K red y ty  austr. 311'—, węgierskie 359'—, 

A nglobanki 151'75, U niony 242-50, B ankverem y 
114'75, L anderbanki 220'10, L udw iki 214'50, 
Gzerniowieckie 243'75, R enta papierowa 95'70, 
srebrna 95'40, austryacka złota 113-75, papiero­
wa 100'70, węgierska złota 110'40, papierow a 
100-46, dukat 5'66, 20-frankówka 9'50— m arki 
11-71—, ruble 1.18*/*.

Telegramy „Przeglądu11.
Berlin 1 sierpnia (pryw.). Nom inacya B a ­

lowa na posła przy W atykanie została ju ż  pod­
pisana przez cesarza.

Tutejsze sfery kupieckie otrzym ały wia­
domość, że cholera już  je s t w Moskwie, ale 
rząd ta i to, aby nie przerażać publiczności.

Rzym 1 sierpnia. R ząd hiszpański przesłał 
ofieyalne zawiadomienie, iż w ysyła eskadrę 
pancerników  na uroczystości Kolum bijskie do 
Genui.

W ybuch E tn y  ustał już  całkiem.
Jena 1 sierpnia. B ism ark przybył tu  wczo­

raj, P rzyjęto go owacyami. Na bankiecie da­
nym  na jego cześć m iał B ism ark mowę, w 
której odpierał zarzut, jakoby by ł antim onar- 
ehicznie usposobiony. U f

Po południu odjechał B ism ark do Schón- 
hausen.

Nagy Enyed (na W ęgrzech) 1 sierpnia. 
Grecko - katolicki arcybiskup Yancsa nm ar ł 
nagle.

Petersburg 1 sierpnia. Komisya zbożowa 
zbierze się dopiero około 13 sierpnia celem 
powzięcia decyzyi co do zniesienia zakazu w y­
wozu ż}’ta.

Z Baku donoszą, że z powodu cholery, 
panuje tam  kom pletny zastój w handlu. Od 
9-go czerwca nie zawarto ani jednego in teresu
0 dostawę nafty.

Londyn 1 sierpnia. Do biura R eutera do­
noszą z Teheranu, że cholera, grasująca w pro- 
w incyacli perskich A strabad, M asenderan i 
Ghilan, nia charak ter bardzo łagodny, a w yga­
sła całkiem  w prow incyi C hora wian i w mie­
ście Ardebil. T y l k o  położone na wschód od 
Teheranu wsie, są jeszcze dotknięto epidemią. 
J  ©głosoe o w ybuchu cholery w mieście Tabris 
zaprzeczono urzędów nic.

Londyn 1 sierpnia. G abinet Salisbury’ego 
uchw alił pozostać w urzędzie dopóty, dopóki 
mu nowy parlam ent nie uchw ali wotum  nie­
ufności. Królowa zawiadom iła o tej uchw ale 
G ladstone’a.

Petersburg 1 sierpnia. W edług urzędowych 
sprawozdań, w piątek  dnia 29 z. m- zachoro­
wało w Rosyi na cholerę 1482 oób; um arło 
971 osób.

Paryż 1 sierpnia. Dotąd znany jest wybór 
do rad jeneralnych  departam entalnych w 100 
okręgach. W ybrano: 638 republikanów, 116
konserwatystów. W  56 okręgach odbędzie się 
w ybór ściślejszy.

Schoenhausen 1 sierpnia. B ism ark przybył 
tu  wczoraj wieczorem.

Sofia 1 sierpnia. Na postawione przez pi­
sma franeuzkie zarzuty, że oskarżonych w pro­
cesie o m orderstwo Belczewa trzym ano bardzo 
długo w więzieniu śledczem, odpowiada L a  
B ułgarie, że stało się to dla tego, iż rządy serbski
1 turecki nie chciały wydać zbrodniarzy, prze­
bywających na  serbskiem i tureckiem  terytoryum .

Zarzut, że stjd wojenny nie był kompe­
tentnym , nie ma racyi. Tylko sąd w ojenny był 
kom petentnym , bo ustaw a z r. 1887 orzeka, że 
wszelkie zamachy na państw o należą przed 
sąd wojenny. Procedura tego sądu była cał­
kiem legalna, oskarżeni przyznali się do winy, 
kodeks karny ottom ański przepisuje karę 
śmierci. Zatem  tę karę zastosowano. Zniesienie 
kary  śmierci w B ulgary i może nastąpić dopiero 
w tedy, gdy um ysły  się uspokoją i gdy  zama­
chy mordercze na księcia nie będą popierane 
z zagranicy.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 30 lipca.

[Z-] Pod złem i auspieyami otw arliśm y dzi- 
siejszy obrót. Berlin, który w ostatnich czasach 
dodawał silnego bodźca do zwyżki, był dziś 
wyjątkow o źle dysponowany. Powodem tej re- 
akcyi są coraz bardziej niepokojące wieści o 
posuwaniu się cholery, tudzież zmniejszające 
się szanse urządzenia w Berlinie w ystaw y św ia­
towej. Opowiadano dziś w Berlinie, że w po­
niedziałek pojawi się urzędowe ogłoszenie, iż 
rząd niem iecki zaniechał zam iaru urządzenia 
tej w ystaw y. Podobno w iększa część baw ar­
skich i badeńskich izb handlow ych oświadczyła 
się przeciw  wystawie, podnosząc, że z powodu 
odbyć się mającej równocześnie w ystaw y w P a­
ryżu, nie można liczyć na w ydatny  współudział 
n iek tórych  państw, tudzież że w ystaw a nie 
przyniosłaby Niemcom żadnych m ateryalnych  
korzyści. Nasza giełda ucierpiała skutkiem  tej 
n iekorzystnej dyspozycyi targu  berlińskiego o 
tyle, że ustały naw et te nieznaczne tran sak c je  
dni ostatnich a zapanowała kom pletna stagna- 
cya. N aw et najbardziej przyw iązani do gieł­
dy spekulanci rozjeżdżają się do wód, a sala 
giełdowa świeci przerażającem i pustkami. No­
tow ania dzisiejsze były  przeważnie nominalne, 
większą część papierów  zamknięto tym  samym 
kursem  co wczoraj, inne trochę niżej. Rokowa­
nia p. W eckerlego z grupą Rotszyldowską roz-

Przyjechali do Lw o w a
dnia 1 sierpnia 1892.

H O TEL IM PE R IA L . Ksiądz P. Krypiakiewicz 
z Hnilicz. B. Śmiało ws ki z Stojaniec. F . W annen-
machor z Iglau. W. Anisch z Drohowyża. S. Mona-
czyński z Grzymałowa. O. Kem piński z W rocławia. 
E. Rozwadowski z Turówki.

H O TEL FRA N C U SK I. K. K ędzierska z Me- 
reszczowa. M. Pokorny z Grzymałowa, R. Moser
z Mostów. V. Radit-s z Mostów. J .  D reyer z Bre-
men. J. Soukup z Czech. Cli. W inckler z Frankfurtu . 
J .  K oller z Wiednia. K. Krieg z Bregencyi. J . Dobek 
Zarem ba ze Stanisławowa. A. Somp z Czerniowiec. 
A. Skarozyńska^ z Łotatuik.

H O TEL ŻORŻA. E. Sozański z Hordynia. 
St. Schuller z Krem su. R. Kłopotowski z Wołynia. 
P. Podhoranyi z Wiednia. W. Grtlnes z W iednia. 
H. A dler z W iednia. W . U m lauf z Symerówki.

Specjalista chorób skórnych i wenar.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
po odbyciu specjalnych studyów na klinikach proŁ Four- 
niara i Besnier w Paryża, Laisara «  Berlinie i Kapotiago 
w Wiednia, mleazka prry ul. S o b ie s k i e g o  1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałowej li ca ba 9).
Ordyaąje od 11 -12  i od 8 - 6 .  8117

Wszelkie papiery wartościowe, Jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banko hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy 1 kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gnioty loeowah ,Jład*ieja“! Pre- 

ngmerata roesna al.. 1*70. Na prowincji ih. ISO. 
2660

M. JONASZ
dom bankowy l k  aa tor wymiany

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia i  prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w 4wiecie to­
warzystwa ubezpieozeń na śyoio ,Tue 
Mutual". Rok nałożenia 1842. 2763

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
W iedeń dnia 1. S ierpnia godz. 1. m in. 45.

A kcye kred. 312-25' W ęg. kolej półn.
A lpiny G6-70 wschodn. 197*—
K redy ty  węg, 358-25 W iedeńskie losy
A nglobanki 151-75 kom. 159-—
Uniony 243-— Akcye tytoń. 18025
Ludw iki 21450 Gal. obi. indem. 105'—
Nordbany 281.— E lbethale 234-50
Lom bardy 98-25 L anderbanki 220-50
Losy tureckie 41-50 R enta  zł. węg. 110-55
Staatsbahny 305-25 B ankvereiny 114-75
Czerniowieekie 243'50 R en ta  węg. p. 100.50

Ruble 1-19.62
Usposobienie stałe.

LWÓW. Z Izby handlowej 1 sierpnia 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacę żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. K ar. Lud. 200  zł. w. a. 212 —  215 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 242 —  245 —

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a, 324 —  880 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  —  212 —

L is ty  zastaume za  1 0 0  zi.
B anku kip. galic. 5 °/„ 40  „ 101 —  101 70
Banku liip. galic. 5°/# z 10°/0 pr. 107 50 108 20
Banku liip. 4 1 t °/0 wa. lok. w  50 łat. 98 25 98 95
Banku krajowego 4 */a®/0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4° a nieokr. 96 70 97 40

„ 4 “/ ,  „ 4 1 0 ,  95 10 95 80
„ 4 “ 0 „ 52 L 99 40  100 10
„ 4 „ 58 94 70 95 40

3. L is ty  d łużne za 1 0 0  zi.
Z. G. kr. wl. (daw. 6°/,, 3 ®/8 w likw . —  —  —  —
i, w h u  (daw. 6»/0 2 • / ,%  „ 62 -  55 -

4. O k l i j ' za  1 0 0  zł.
Indem nizacyjnę galic. 6 orc. m. k. 104 60 105 80
Galic. fund. propinacyjne^, i 4 H/U 94 —  94 70
Bnkow. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 —  101 70
Kom. banku kraj. 5 prc. w. I  em. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w. a. 104 50 —  —

„ „ 1888 4 V / o  97 60 98 80
5. Losy.

Losy m iasta K ra k o w a ........................  22 75 24 75
„ „ Stanisławowa . . .  29 60 82 60

6. Monety.
D ukat h o le n d e r s k i .............  5.64 5.74
N a p o le o n d o r ..........................  9.45 9.65
Półim poryał r o s y j s k i ............................  9.60 .
Rubel rosyjski srebrny  . . . .  1.22 1.82

„ „ papierowy . . . H 7 .V j
100 m arek niemieckich . . . .  68.30 58.90

Ruch pociągów kolejowych
*ainy od dnia 1 maja 1892 r. według zegara lwowakiego

Nadesłane.
Zakład w o d o liczn iczy  „ * a r jó w k i“  (poczta L ifiw ).

Sześć nowych murowanych budynków. U r z ą d z e ­
n i a  w z o r o w e .  K u c h n i a  we własnym zerządzje. Po 
byt 1 kurwiya zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. L e k a r z  
przebywający stale w zakładzie. P o łą c z e n ie  z  s i e c i ą  
t e l e f o n i c z n ą  miasta Lwowa. O m n ib u s  dc Lwowa 
e godzinich o ‘ , rano, 2 ;|, po poi. 7ma wieczór. Ze Lwo­
wa (plac Halicki) w godiinach 11*1, przed poi. 6ta po 
poi. 8ma wieczór- . . ,  ,

Wszelkich bliższych intortnacyj co do p o m ie s z k a *
i t. p. udziela zarząd. 873  ̂ 1—1
D r. W ik to r  Legeżyiiski E m il B ertem iljan  Brajen  

lekarz kierujący. właściciel zakłada.

Bogato Ilustrowanego pisma humorystycznego 
« Ś  M  I  G  U  S »

wrszedł Nr. 15 z dnia 1 sierpni* i jest do nabycia w „Biu 
rń  dzienników*, w księgarniach, trafikach i a portjerów 

kolejowych. Egzem plarz 80 ot. 
Fnnomerata kwartalna we Lwowie wynori I ib  ., 

na prowincji i złr. 80 ct.
Prenumeratą przyjmuje Administracja „Śmigusa* w* 

Lwowie. 2202 10-?

Zmiana pomlsezkanla Lek ar a chorób kobie 
oych  i akuszer Dr. Bronisław Skftlkowslci, b y łv  
assystent i operator kliniki Prof. Dr. Chrobaka 
w Wiedniu, ord. od 3—5 Lwów, Kościuszki, 14 
ua d je. 3467  16— 20

Przychodzą do Lwowa
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Z Krakowa .
Z Muszyny-Krynicy 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczyss i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy 
Z Kimpolungu 
Z ludowiec .
Z Hliboki . . .
Z Nowosielicy . . . .
Z Słobody magurskiej 
Z Hosiatyna via Halicz 
Z N Sącza, Chjrowz, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Stryja . • ■
Z Pesztu, Młskolcza. Mun- 

k&cza, Ławoeznego i 
Stryja . ■

Z Soksla i Bełżca 
Z Sokala i Bawy ruskiej

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa . . .
Do Maszyny-Krynicy fi*

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(1 Podzamcza) . .
Do Suczawy
Do HuBiatyna m  Halicz 
Do Słobody nmeurskiei 
Do Nowosielicy . .
Do H libok i........................
Do Radowi ec . . . .
Do Kim polon gu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy . . . .
Do Stryja i Stanisławowa.
Do Stryja, La woranego,

Munkacza, Mńkolcza i 
Pesztu. . . . .

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Rutkiej

Godziny podkreślone Unijką ozmacaają
MOJ
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911 40*2
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95‘
9sł
95*
gu

$18

61*

10*2
8**
8”
gaś

10“
10“

70;
7««
7SŚ

7^
7S

lii

111

7 **

7 5 1

10“

10“
10“

1Ó»8

7*L
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Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają 
od godniny 6 wieararem do godzin: * Kran#

9*
7*
pci
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P O W I E Ś Ć

przea

P & w J  a. d.’i U g r e K i o a t .  

Tłum aczona przez Leopolda Czapińskiego

(Ciąg dalszy).

N a widok wysiadającej z powozu, we wdo­
w ich sza tac!1, jladej jak  płótno 1 piękniejszej 
niż zw ykle Magdaleny, zebrani przed pałacem  
zostali wzruszeni do głębi duszy.

Slyżba zdjęła z wozu trum nę i ustaw iła 
w kaplicy na katafalku, otoczonym kwiatam i.

Po ukończonem nabożeństwie załobnem, 
Magdalena, utrudzona podróżą, udała się do 
swego pokoju na spoczynek Gdy po kilku go­
dzinach weszła do salonu, spodziewając się 
spotkał w nim  K la rę , k tó ra dniem  przedtem  
odjechała z Paryża z R eginą i Klem ensem  Gau- 
be, nie zasiała nikogo.

K lara odjechała wprost do Magalas, skąd 
miała rzybyć na pogrzeb.

W krótce w szystkie pokoje pałacu Roche- 
Morte zaczęły zapełniać się przybyłym i z-ięa.- 
siedztwa znajomymi nieboszczyka, aleje parku 
zajęte były  przez włościan.

Orszak żałobny ruszył z miejsca. Pomimo 
wynoszącej dw a kilom etry odległości, k tórą po­
trzeba było przebyć db cm entarza w Brassac, 
gdzie zwłoki hrabiego m iały być pochowane, 
M agdalena postanowiła odbyć tę  drogę pieszo. 
Szła podtrzym yw ana przez dwie swoje kuzynki, 
za n ią w żałobnej sukni z Leoni |  na  rękach, 
postępowała Jan ina. .Gdy spostrzeżono M agda­
lenę, tak  piękną i tak sm utną, postępującą za 
zwłokami tego, którego tak  pielęgnowała, od­
kry to  głow y z szacunkiem.

— Oto dobra partya, do której nie zabraknie 
pretendentów  jeszcze przed końcem żałoby — 
odezwał się ktoś z orszaku.

— Nie tak  bardzo dobra jak  się zdaje — od­
rzekł wysuwając niższą, w argę rejent.

— Żartujesz pan chyba! Zapewniano prze­
cież, że hrabia, przed ślubem zapisał pannie 
B ram  połowę swego m ajątku.

— M iał tak i zamiar, ale go nie spełnił,
— Dla czego?
— Mogę o tern mówić, gdyż nie je.st to ża­

dną tajem nicą. Z resztą w ykazuje to szlachetny

cbaiak ter hrabiny. G dy panna B ram  przed w y­
właszczeniem jej ojca z m ajątku zdecydowała 
się oddać swą rękę hrabiem u, położyła narze­
czonemu warunek, że p'o spłaceniu długów jej 
ojca, resztę m ajątku zachowa hrabia dla siebie 
samego.

— W ięc odrzuciła wspaniałom yślną ofiarę 
hrabiego ?

-— Stanowczo.
— No, to  albo m ylnie pana objaśniono, albo 

blagujesz rejencie.
— Jestem  wprawdzie Gaskończykiem, ale nie 

kłam ię nigdy. Nadto, n ik t nie potrzebował mnie 
objaśniać, gdyż ja  w łaśnie pisałem m tercyzę i 
o odrzuceniu przez pannę B ram  żbpisu, opo­
w iadał mi sam hrabia.

— W iec p. de Cypieres posiada dziś tylko...
— Pałac Mauvezin z otaczającem i i odku- 

plonemi prffiz hrabiego gruntam i.
— Jestto  SBś, ale niewiele.
— Mówią, że hrabia nie pozosawił tes ta ­

m entu.
— A nie pozostawił. Laez wdowa jako opie­

kunka swej Ćórki, używ ać^będzi*  m ajątku aż 
do je j  pełnoljanoś.ci lub wyjścia za mąż.

Orszak przybył do kościoła w Brassag.
Ja k  ksiądz S intely zapowiedział swej. ku­

zynce, w icehrabina de M ondragon p rzyby ła do 
kościoła wprost z Magalas i ubrana w grubą

żałobę, z zakry tą  woalem twarzą, klęczała w 
pierwszym  szeregu, przeznaczonym  dla rodziny 
zmarłego.

M agdalena, naturalnie , uklękła przy niej
W  tejże chw ili K lara, jak  gdyby pchnięta 

siłą elektryczną, zerw ała się, w yszła z szeregu 
i uklękła po stronie przeciwnej, jak  najdalej od 
Magdaleny.

Ta ostatn ia nie poruszyła się, lecz zalała 
łzami, szepnęła:

— Boże m ó j! należy jej przebaczyć, zw ła­
szcza w obec tych  zwłok... Lecz daj mi, P a­
nic, siłę do panow ania nad sobą i milczenia..

W ypadek ten  w kościele w yw arł na  obe­
cnych w-elkie wrażenie i był przez w szystkich 
ganiony.

— M ałżeństwo jej b ra ta  sprawiło jej zawód 
w ielki — mówiono — ale ostatecznie m a prze­
cież sto tysięcy franków  rocznej renty .

— G dyby pani de Cypieres nie by ła aniołem 
 ̂ świętą, możnaby przypuszczać, że w icebra- 

b ina wie o niej coś bardzo złego — zauważył 
ktoś z grupy obecnych.

—- To byc nie może! ■— zaprzeczyli inni.
Po ukończeniu ceremonii religijnych udano 

się na cm entarz, gdzie w grobach rodzinnych 
złożono trum nę ze zw iokani hrabiego.

M agdalena, k tó ra naw et po doznanej ząie- 
wadffl od w icelirabiny, nie straciła energii, te ­

raz, gdy  znalazła się wśr ód nagrobków, pod któ- 
rem i spoczywali jej rodzice, k iórych tak  ko­
chała i gdzie m iała pozostawić zwłoki męża, 
dała się opanować zniechęceniu.

Czy wraz z tem i drogiem i istotam i, ufa a - 
conemi nazawsze, jednym ’ przyjaciółm i i opie­
kunam i nie pogrzebie tu ta j szczęścia swego i 
spokoju? W idziała się teraz sam otną na świę­
cie, otoczoną tajem iezem i zasadami i n iew i­
dzialnym i nieprzyjaciółm i. Bolesne przeczucia 
ściskały jej serce. Zdawało się jej, że ze swą 
łagodnością i m iłością spokoju i ciszy nie po­
trafi nie tylko walczyć^ lecz naw et się b ro n ić !...

Po odśpiewaniu ostatnich modłów i po­
kropieniu wodągk św ięconą, zam knięto ciężkie 
drzwi nagrobka i obecnie zabierali się do w yj­
ścia w raz z księdzem Sm tely, k tó ry  z krew nym i 
m iał wrócić do Roche-M orte.

Nagle, w icehrabina de Mondragon, dotych­
czas uk ry ta  za nagrobkiem , z odkrytem  obli­
czem. blada jak  upiór, z oczyma połyskującemi 
gniewem  i wolą, tragicznym  gestem  w yciągnęła 
rękę ku nagrobkowi.

— K ochałam  cię nad w szystko w życiu — 
zaw ołała głośno. — B iada tej, k tóra bas roz­
dzieliła, biada nikczem nej hipokrytce i zbro- 
dniarce, k tó ra wpędziła cię do grobu! P rzy ­
sięgam na tw e  popioły, żeA ię  pomszczę!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości na suknie damski
poleca w uąj większym wyfpfJS i najtaniej

3834 1

M a g a zy n  F . K la i ie r  s S yn  pod '^Z ło tym  L w e m
w ©  1  L w o w i e ,  p l a o  K a p i t u l n y

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od w y m a .

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12  ot. poleca handm Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3696 27 ?

Do Randlu uczeń. Dobrze wycho­
wany młodzieniec z uczciwemi za­
sadami, posiadający iodzi ió w , za­
mieszkałych we Lwowie, znajdzie 
umieszczenie w handlu płótna i 
bielizny Jana Riedia n e  Lwowie.

3852 3—6

Bióro informacyjne Kępskiego. 
Tryi tn&lskft 1 poleca Oficyalistów 
wszelkiej kategoryi, gospodyni ?, 
kucharki, kluczrice. lokai, oraz 
waz iką służbę miejską i wiejską 
wybór wą. 3835 3 3

Osoba inteligentna przyjmie za­
rząd drmu u wdowca na wsi. 
L. J. poste restante Kołomyja.

3846 1 -  l
Albin Solecki we Lwowie, ul. 

Wałowa 111 sprzedaje to wary ko 
rzenne po cenach naj umiar ko wań- 
szyeh. Wino, koniak w doboro­
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i Wódki z fabryki Romana hra- 
o.ego Potockiego i z mnych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny M -o- 
W6' ■ 7 Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych. 3524 23 —r

4 pokoje, 2 przedpokoje 
i kuchnia

zaraz do wynajęcia od 1 wrześn'a 
Ulica Długosza 19 I piętro.

Boże, zbaw Polskę!
prześliczna chrm m litog  afia przed 
staw iająca N ajsw  M aryą P rn u ą  
C 'ęstocŁowską, otoczoną herbam i 
Polski, L itw y  i R usi, z modlitwą 
za Ojczyznę, aprobow aną przez J. Em. 
ks. kardynała Dunajewskiegc wyszła

nakładem ksi.garni katolickiej 
Dr. Wład. Małkowskiego

w  M r » f c « w se .
Cen* egz. 20 centów, tuz n 2 zł. austr. 

1(0 egz. 16 tl. austr.
2840 4—6

Vsicłr

Chcąc uzyskać
miejsca ns tow ry zimowe, wy,-, f 
spr.-.ed jemy7 cały na z zapas 

tegorocznych

PARASOLEK
po własnej cenie, czyli o 25% 

łaniej od cen zwykłych.

Wrześniewski & Wfodek
nowo otworzony magszyn nowości
we L-rowie ulica Halinka 1. 4. via a 

vis apreki Wgo Wiew orskiego.
Ł*sVawe zleesia  z prowincji za­

łatwiamy odwrotnie. 88S0 1—8

Wczesne zamówienia! |
na dekor eye całych objektów, flagi i chorągwie 
gotowe, flagi z herbami narodowemi i państwowe- 
mi, transparenta, heiby plastyczne i malowano,

lampiony,

materye na chorągwie i do dekoracyi
w różnych kolcrach i gatunkach itp. przyjmuje magazyn

A. Krzysztofowi cza
we Lwowie, plae H alieki *  2.

883S

3843 1 — 10

Najlepsza ochroną
przeciw niedyspozycji lub nie 

strawnoścL żelądka jest
kieliszek starej żytnej wódki 

, , B a i ? a b a « i ó w k a “
bez cukru i bez Łnyżu, która 
w skutkach zupełnie wyrównuje 

prawdziwy koniak. 
Poleca handel

Karola Baifabana
we Liwów e. 3820 3—?

Do nabycia we wszystkich 
k s i ę g a r n i a c h .

ST. TARNOWSKI

Z doświadczeń
i rozmyślań.

Wydanie drugie.
Dochód na rzecz restauracyi 

Katedry na Wawelu
Cena 50 c t , — z przesyłką pole­

coną 70 ct.
Głów ny s k ła d  w  k s ię g a rn i

ii WyMciej Polsi ej
w  K r a k o w i e ,

Rynek, P a ła t Spiski.
38.9 4—10

i
s

1 I M M

cza o
J838 1—? S

Skład kawy Artura Kościcklego
pod godłem „Syrludu" 

we Lwowie, ni. Ossolińskich 1. 11. wchód 
także z ulicy Cień j poleca tylko > e j -  
l e p e c e  g a f u *  k i >c cenaca har­

townych. 3703 1—8 
Cejlon, Mokkę i Amerykańską K a -i 

najprzedjpiejszr kosztuje w miejscu % Eo 
zł. 1 na prowincję Eo zł. 10'10 ct. 
franko.

DRUT cynkowany z Kolcami do ogrodzeń zaJluO metrów złr. 6. |
SIATĘ A UiUciana kolorowa do o-ien metr | | 140, szablowana 1 60. |
RAFV druchne do przesiewań o różnych otworach sze okie 80 co. metr. 1 

długości 90 ct.
SIaTKI wypukłe do przykrywani! półmiski! ' w rózuych^wielkościach. 
Nożyce dc s r.iyżenia owiec prawdzi e angielskie tuzin zlr. 12 i 13.
KOSY gwaranto ^ane z prawem wymiany po próbie po 80 ct.

„ bez gwarancyi ale w doskonałym “atuntj po 60 i 65 ct.
SIERPY angielskie w raakomitem gatunku nie do porównania z inne- 

mi tuzi i złr. 4.
HYDRONETY z wężem gumowym ogrodowe po złr. 8'60 i 10.

LODOWNIE poki jowe doskooałej konstrucji od 
złr. 26.

MASZYNKI automatyczne do lodów na 6 i 12 por- 
cyi po złr. 4-r 0 i 6.

MASZYNKI amerykańskie do lodów, znakomite 
w użyciu na litrów 2, 3 i 4 po złr. 5'60, >'60, 7 50.

PUSZKI cynowe do lodów na litr. 1, 1%, 2 po 
złr, 6, 8, 9.50.

ŻELAZKA do andrutów knt# po złr. 5. 
WYRZYMACZKIdo bielizny od złr. 13.
EULE do masowania obszyte w wadze Ko 1, 1'/,, 

1’/,, 2, 2V„ 8 ;o  złr. 0'90, 1, 120, 1 50, 176, 2.
KLOZ -TY to-fo we pokojowe patentowane zupełnie ubezwaniąjące.
OKUCIA wszelkich systemów do drzwi, okien, kuchni, mebli po jak 

najniższych cen tch poleca

A - n t o n i  H a l s k i
h a n d e l  t o w a r ó w  ż e l s z n y o h

Lw( w, plac Mary teki 1. 9.
WSF OteMsitti r a  tą d ie le .  *^Ę| 8472 12—15

RendezveHS p rze jezdnych !
Lwów, ulica 3 msia w dawnym gmachu Kasy oszczędności 

y is  & yis hotelu , Imperial"
H sndel delikatesów  i win

W ' .  M U 8 I A Ł O W I C Z A .
Z komfortem urządrone pokcj3 gościnne do śniadań i kolacji. 

Doborowe zimne i gorące przekąski przez cały dzień do
nocy.

Znakor.it piwo pllzneńskie oraz wielki wybór win krajo-
wycł i zagranicznych. 3531 25—37

Majonezy, auspiki, galantyny, pasztety itd. itd.

„ P R Z E G L Ą D  P O L 8 K I “
PISMO NAUKOWE I LITERACKIE 

wychodzi rok 8 6  w Ki tkuwie, w zeszytach zawierających 10—12 arkuszy druku.
Wydawca i Redaktor: Dr. Jerzy ilycielaki.

TREŚć STANOWIĄ: Studya z dziedziny historyi literatury i oświaty — 
’ zprawy i  zakresu I Istci 4 polskiej i dziejów powszechnych — Studya z dzie­

dziny filozofii — Wiadomości z geografii, etnog .fii itd. — Kwestye społ« tne 
i ekonomiesne, poiityka — Filologia — Sztuki piękne - ■ Powieści oryginai 
ne — Kroi u  literi dta, obejmująci iprawozdanlt ‘z nowych uzi l polskich i 
ważniejszycl <sbcych, pióra n wybitniejszych sił naukowych i literaekhn — 
rrzegląd polityczny — Bibliog.aPt bieżąc.".

P r e n n m f r a t a  wynosi .-oc ,ai« : p41r.: szrt.
w Austryi . . . . . 18 zł. c złr. 4 zł-
w Niemczech . . • . 8 2  mk. 16 Mk. 8 Mk.
we Francyi, Belgii, Włoszech i w Ameryce . 40 Fr. 20 Fr. 10 Fr.

Przedpłatę najlepi ej nadsyłać do

Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie,
R y n e k , ‘P a ła c  S p isk i.

(Znaczniejsze księgarnie w  k ra jn  i za granicą przyjm ują  
też prenumeratę).

mr Dla wszystkich osób Stanu Nauczycielskiago I dla Du­
chownych prenumerata wynosi rocznic i2 ećr., w Nifimczech 
24 Mk., we Fren-yi 30 F r ,  którą przyjmuje wyłącznie tylko 
Księgarnia Spółki W. P. w Krakowie. 3827 5 10

poieoa

Fabryka
nassyn rolnimyil

i

lejarnia żelaza 
f l E c h a ł a

DORNWALDA
w  P m m }  ś ła

zn^komne lułocarni a z karbowanemi cepami, kieraty, 
wialnie i sieczkarnie własnego wyrobu.

Jeneralna ayencyi sławnych sidwnikow Fr. Melichara.
Z powodu licznych t amówień uprasza się o spieszne zgło­

szenia., celem umożliwienia tei minowej dostawy.
Zamówienia na siewniki Melichara przyjmuje także Bank 

rolniczy we Lwowie. 3792 4—5

O rze c ze n ie  laboratoryum  chem icznego król. stoł. m iasta L itow a.
Niezrównaną dobroć 
tych tutek dowodzi 
oboczae orzeczenie 

laboratoryum chemicz­
nego król. stoł. miarta 

Lwowa.

Do aabyd*

L. mJ7|!892.

Do pana Stefana Wierusz NiemojowsKiego
fab rykan t*  tu tek  cygaretow ych w e Lw ow ie.

Z po lecenia M agistra tu  z dnia 24 M arca 8?2 L , 19t48 zbadałem  nadesłany  
p rzez  p ana  p a p ie r  cygere«  w y, oznaczony w odnym  napisem  „S . W . N łem oJow ski“ ł 
znalazłem , że takow y z a w ie ra  źaduych n iew łaśc iw ych  sk ładn ików  ! tak  pod w zglę­
dem w ydaw anego p rocen tu  popiołów  ja k  i  w ydobyw ających  elę dym ów  odpow iada zu­
pełn ie  w azelkim  w ym ognm  hygienleznym .

Z m iejskiego labo ra to rjum  ch&micznego.
Z preeydjum Magiatraru Lwów dnia 30 Marca 1892.

S f o c h n a c k i  M . w. r, Dr. I> . W ą s o w l e z  w. r.
________________________   zaprEyeiggły chem ik m iejaki i e%dowy.

Tutki hygieniczno 
S. W. Niemojowskiego 

nie zawierają 
żadnych zdrowiu 
s z k ó d  l i wy e h  

składników.

w« Lwowi* T n . ł i u  3., Jagiellońska 6. w Krakowie Sużien-_ w tklepach 8. W  Hilemojeweklejeo ’
n* 8 28 > oraz we * _ystUch ziiacmleje^ch banohaJh 1 trafikach.

„ w t f  tt* łM *sa ę w rd  .r si id . uictwem. ^
00 aażdego pudełka tutek naopatnvi.egu inną S. W. NIEMOJOWf dolę .  n ę powyżsi# 
!     stoŁ m. Lwowa. Zlecenia aamiejscowe odwrotnie.

o.’iuzenlc chealcmego król.
8228 28—?

S a n t o r  w y m i a n y  

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
k u i n j e  1 i; s iie d a jc

wszystkie efekta i monety
po korale < ^ ‘ennym najdoA^adniejswym, ule  

llewąe ładnej pro»i*jl.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4% prc. H ity Hipoteczne 
»% flet hipoteczne p.emlowane 

5 % . bez premjl
4 */,% Hsty iwarz. kredytowego ziemskiego 
4 V,% Fanku krajoweg.
4)/,%  Jożyczkę krajową galicyjską 
4% > tyczkę propinacyjną gaficyj 2698
Ś°/0 B bukuwinską
4V* % potyczkę wigierskiej kolei państwowej 
4% %  « propinacyjną węgierską
'%  EęiJjrskie Cbligaujs Indemmzauyjnet, 
które b papinry Kantor ftymiduiy Janku hipoteoznego 

zawsze nabywa i s^rz^daje 
p« Mw&h n u jh b r s y i t i t i jn y e l i .

U w agr,: Krmtor wymi°uy Banku hipoteoznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wy los o w: a s , a j u t  

p ła tn e  m le ja e o n e  papiery wartościowe, tudzież eapa- 
«Ue k n p o itj aa  g o tó w k ę , boa w sze lk ieg o  p o trą -  
• e a ia ,  zaś u m i ^ s c o ł i  j ,  jedynie za potrąceniem rze­
czywistych kosztów.
Do elektów, u któryoh wyezcrpalj się kupony dostarcza 
nowych arkuszy kupouowyuh, za zwrotem kosztów, które

m _____________?”” A nod: _________________________gte

PŁÓTNA DUKOWE
c z y s t n ic ia n t  

sztuka 28 7a metr. długie 
zł. 150, 10, 11, 12 

z  ̂ajiepszej przędzy zł. 12,1S, 14. 
D ro tn o  /.u. prz< ś c ie ra d ła ,  

t>6 ctm. szer. 14 V, metr. 
długie, z] 18-50, 4, 15 16,

6 Iud 7 prześcieradeł. 
JPłutno n a  p ie lu s z k i  

sztuka 23 mt. po zł. 6.25, 7'50 
i 8 30.

C h u s tk i d o  n o sa  n in ia n e  
tuzin zł. 2’40, 2 80, 8 40, 4. 

S er to e ły  s to ło w e , 
tuzin zł. 2'80, S'75, 5*25. 
O b ru sy  n a  6  osób, 

złr. 2-75, 125, 165, 2'lt>. 
S e r w e tk 1 deser*. * f r e n o  d a .

tuzin zł. T6u, 2, 2'80, 8 60. 
G a r n i tu r y  ,'taw ow e k o lo r . 

z 6-doma s*n stkaml 
zł. 2, 8, 8-70, Ł 

R ę c z n i k i  n i  d a n e ,  
iiuin <* 3, 8'30, 4, 4'60. 

S e i t  r k i  p l ó c  , e n n e ,  
tuzin zł 2s 8, 8-60 

poleca handel
J & N &  R IE D L A

WE LWOWIE.

Do nabycia . r, wsiystkich  
k s i ę g a r n i a c h

najnowsze pow ieści
A b g ą r  Ś o ł t a n ,

l  Curśkiej imperyi
.S  z l s i c e

8o, stron 238, złr. l -40, franco polecone 3'60 
ozdobnie opranie 1'80 , n 2'—

Władysław Łoziński 
Madonna Busowiska

3 S 7 o w e l l a -
8o, stron 68, zł. — 40, Lanco polecone 51 ct 
ozdobi ) oprawne 8 > ct. ,, „ 95 „

Oba dzieła iaz(m fcanro złr. 2. 
optairne zlr. 2 80.

Nakład księgarni
fljdjMinsBj Falskiej

w  K r a d u O W i e ,  
R y n e k ,  P a t^ e S p i s k i

3828 3—5

3
M a s z y  l i i s t  a.

egzaminowany, monter, w sile 
wieku, a dobrami śvviadeotwam: 
poszukaj} post.dy zaraz do paro­
wych maszyn. Biuro Satały Lwów.

3822 3 -3

.

C fiiiisfiic  sircSzc

ŁzroaŁo$c\.

d<Yi'\-<x o -to fo iw  -i- d t t e ^ c r o e  

t  c. h. wjyzzij-ro. e m ta tc in e ^  eźtt 

i  w  cB c;yi ic t c Ą  -po t  

-ia S Z a itę p '

cBife KŚ&j

WCCr

•ca-

M o r s z y n
Zdrojowisko solankowo - boro­
winowe, zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąpiele, otwarty od 
1 Maja. Lekarz kierujący Dr. 
Wilhelm StrzechowsKi. Zamó­
wienia listowne przyjmuje F ra n ­

ciszek Mcdvey.
3819 3 5

ZU.fica.

T3C o m ie

ńefLa. L  $
3691 21- ?

Taniej jak wszędzie
poleca 3841 1—?

ALOJZY HUBNER
L i ów, Rynek 1. 38 

Hegar- kompletno i części składowe do 
tycli^e.

Prześcieradła gumowe dla położnic. 
Cera Li gumowe dla dzieci 
Pońkładacze podnszkowe dla chorych. 
Klystyry gumowe i cynowe.
Flaazecz^j do ssaafa 
Poduszki gumowe do napełniania po­

wietrzem.
Katetery i bougiei kauczukowe i meta­

lowe. — Obciągacze mleka.
Wata Dra Brunsa i wszelkie inne. 

k r t y k n ł»  c b ir n r ^ f ^ s n e

i i w k i . ....

Zakład arł. litograficzny 
-A-, F r z y s z l a k a
we Lwowie, pr/y ulicy Kopernika 9.

zn«ny z artystycznego wykonania
rob t litograf znych, itp, poleca 
swe nsmgi w celu rych egc I mo­
żliwie taniego wykonania. Obec­
nie zacczaie powiększ >ny i zaopa­
trzony w najnowsze maszyny po 

spieszne.
Bile:y w bytowe litografowane 

począwszy od 1 zt. 5C ot. u  100 
sztuk. 2738

Szkoła języków obcych
w zakładzie naukowym

Ma r y i  B i e l s k i e j
podejmuje się wyuczenia języ­
ków konwersaoyjnie. Kursv dla 
Izieoi, miodziezy i dorosłych Tam­
że prowadzone są przez rok oały 
kursy przygotowawcze do egzam 
nów wstępnych i nauczycielskich, 

Lwów Rynek 41.
3285 12—24

1

Najwyższy dochód w ro ln ictw ie
zepewnla uprawa nowo przez nas zeszłego roku sprowadzonej oryginalnej

p s z e n i c y  D o ń sk ie j .
Ziarno tej pszenicy czerwone, pełne i ciężkie słoma bardzo 

trwała, nie wylęgfi- nawet w świeżym nawozie, tszeni a dońska 
wydaje pluń dwa razy tak wielki jak banatka, wolna zupełnie od rdzy 
I śniedzi, znosi największą posuchę tak w posiewie j»k ' 
dc jrzewama, zyskała sobie zatem najwyższe uznanie -wszystk 
Bzłorooznyoh odbiorców, których adresy chętni- na żądani 
d łoży my.

Cena 12 zlr. za 100 kilo na s tacy i kolei w Maksymówce. 
Tylko wczesne zamówienia mogą byó JFSZGZlfi p r z y ję t ,. 
Zamówień niżej 25 oentn. metr. nie możemy u w zg lęd n iać .

3774 5—8 Zarząd dóbr Łubianki, poczta Zbaraż.

Dla amatorów
brej
Jana

prawdzi­
wie do

kawy i herbaty poleca skład 
Bodnara, Akademicka I. 20 

LWÓW. 3732 10 -1 0

i w czasie 
kioh ze- 
e prze-

Gorzelnik
samoistny, były słuchacz szkoły 
gorzelnianej, z dhltfbnemj świa­
dectwami i długoletnią praktyką 
poszukuje posady. Lisienieo.::, p.

Probużna. 3349 1  3

Ajen cja  anonsów  
dla ogłoszeń intsresów handlom

m pressa“
----------- — kłowych, pr*e-

m, łowych, rękc izielnlciych i osobisto eko- 
nomi( Hyuh. Przyjmuje i ogłasza w krajo­
wych dziennikach wszelkie anonse rekla 
my, ozmjmienia, ogioszenk, awisa etc 
Adres: Ajencj. anonsów „ Im p res-  

Lwów, ul. Łazarza 10. 8770 6-8

Posztiknje się folw arku
war ości około 30.(00 zł. Warunki: poło­
żenie nadrzeczne, dom wygodny, przynaj­
mniej kilkanaście morgów lasu. Oferty pod 
2.50 o Ajencya anonsów „Impre3sa“ we 

Lwowie 8831 2 —3

Potrzebuję

ekonoma lub rządzcę
zaraz.

Zgłoszenia dresować należy: 
Zarząd dobr Ben awa Bukowie:’, 
poczta Turnawj nsżna.

3845 1—3

Leśnik Fulak, żona­
ty, 29 lat li­
czący, posia­

dający studya fachowe, egzamii rządowy, 
8-mio letnią, praktykę zawodową w więk­
szych majątkach i rekomendacye, poszukuje 
posady samoistnego leśniczego lub kontrolora 
dóbr od 1-go Września b. r.

Zgłoszenia do zarządu drukarni „Prze 
gląduu, Lwów, ul. Kopernika 1. 7.

™ds»aay wduktot: W acław 'Ł B’*?!', W. Saffirłjąilwfwj - W tb n G  U<i; ieo<.


